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M I A S T O - L A S Ł U Ć M I E 
Piękne parcele letniskowe w starym 60-letnim lesie sosnowym od SO groszy z a 1 mtr.2 
na 2-Ietnią spłatę. Plany zatwierdzone. Hipoteka wydzielona. 
P r z y s t a n e k t r a m w a f u Łó d ź - O z o r k ó w p r z y l e s i e 

Bliższych informacyj udziela in ż. J. C Y B U L S K I , Łódź, ul. Ż w i r k i 18. (daw. Karola) 
WKmmmUbmWKrmm] t e l e f o n 1 6 3 - 5 5 , o r a s k a n c e l a r i a D o a r n i a m L u ć a n e r z t e l e f o n Zg ie rz 4 7 . 

Echa zuchwałej kradzieży w Banku Handlowym w 
oźny Otto Jung farmerem w Marokku. 

Były wspólnik kasiarzy drży na widok mundurów. 

• 

Bandyta Dillinger w Londynie! 
Przygotowania do wielkiej obławy. 

Łódź, 26 maja. Trzy lata minęły już od 
chwili, gdy w Łodzi gruchnęła sensacyjna 
wieść o obrabowaniu Banku Handlowego 
w Łodzi. 

Ofiarą bandytów padła wówczas 
kasa z mil jonem złotych. 

Mimo energicznego pościgu policji nie uda 
ło się schwytać sprawców, którzy uprze 
dnlo przygotowawszy sobie odpowiedni 
grunt zbiegli zagranicę. 

Upłynęły lata... O zuchwałem włama 
niu zapomniano, wszelki ślad za rabusiami 
również zaginął I oto obecnie dochodzą 
nas niezmiernie ciekawe wiadomości o prze 
fttępcach, którzy dokonali włamania w Ban 
ku Handlowym w Łodzi. 

Niedawno z Marokka wrócił do Polski 
pewien łodzianin, który bawił tam na kilku 
tygodniowe) wycieczce w sprawach handlo 
wych. Zwied*aj?c łermy w pewnym momen 
cle w polu, ku największemu swemu zdzi
wieniu usłyszał polską mowę. 

— Obejrzałem się — opowiada nasz 
rozmówca — 1 spostrzegłem opodal mnie 
około trzydziesto—kilkuletniego mężczyznę 
o płowej czuprynie I śniade) opalonej twa
rzy. Zdawało ml się, że gdzie tę twarz Już 
widziałem i dlatego przeprosiłem go 1 zaga 
dnąlem skąd się tu bierze. 

Początkowo stropił się nieco, później 
jednak, gdy mu wyjaśniłem, że jestem tury 
•tą i przypadek spowodował, że natkną
łem się na niego — chętniej zaczął ze mną 
'ozmawiać. 

Mieszka tu z żoną tak samo Polką. Jest 
właścicielem dość 

dużej fermy 
* wyemigrował z kraju przed kilkoma laty. 

Na moje pytanie z jakiego miasta pocho 
4zi, wahając się oświadczył, że z Łodzi, Jc 
dnocześnie zaczął wypytywać o losy Ban
ku Handlowego twierdząc, że pracował 
tam jego kuzyn Jung, od którego nie mial 
toż dawno żadnych wiadomości. 

Rozmowa ta, a przedewszystklem narwi 
Rko Junga — dały mi wiele do myślenia 1 
^reszcie drogą asocjacji doszedłem do 
ciosku, że rozmówca mój jest... Jun-
Pem, b. woźnym Banku Handlowego w 

łodzi, o którym mówiono, że został zamor 
dowany przez wspólników i utopiony w Wi 
śle. 

Według wszelkiego prawdopodobleń 
stwa Jung podzieliwszy się zrabowanemi 
pieniędzmi ze wspólnikami — wyjechał do 
Marokka 1 tam zakupiwszy ziemię — 
osiadł na stałe. 

Ferma Junga jest b. ładnie zagospoda 
rowana 1 daje znaczny dochód właścicieło 
wi. 

OTTO JUNO. 

Pamiętałem doskonale ~~ mówi 
nasz rozmówca ~ rysy Junga z foto 
grafjl, zamieszczone] po sensacyjnym 
wypadku w prasie, I temu, między in 
neml należy zawdzięczać fakt, że 
przypomniałem sobie Junga. 

Przestępca, który mieszka w Marok 
ku pod swojem własnem nazwiskiem, 
jest bardzo lubiany przez sąsiadów. 

Zaintrygowany tem mojem odkry 
ciem — mówi dalej nasz rozmówca ""* 
zasięgnąłem garść informacyj od sąsia
dów. Okazuje się, że data przybycia 
Junga do Marokka, doskonale zgatfza 
się z datą Jego 

ucieczki z Łodzi. 

Jung mieszka tu ze swoją żoną, któ 
ra przyjechała do niego i ma syna. Jun 
gowie prowadzą cichy i spokojny ży 
wot. Jednakże jest rzeczą powszechnie 
wiadomą wśród sąsiadów, że Jung Jest 
chory na manję prześladowczą. Organ! 
cznie nienawidzi wszelkiego rodzaju 
mundurów. Policjant, listonosz, czy in 
ny urzędnik, prywatne! nawet Instytucji 
w mundurze — przyprawia go o smler 
teiną bladości a późnie] o atak szalu. 
Objawy te] choroby występowały czę 
sto wobec sąsiadów 1 wówczas na pyta 
nie ich co jest powodem te] choroby, 
żona odpowiadała, że cierpi on na nią 
od najmłodszych lat. 

Oczywista, wiemy o tem doskona 
le, że powodem te] choroby jest zupeł
nie co innego. 

Jung, jako woźny Banku Handlowego 
w Łodzi, sam nosił mundur I na choro 
be te n!e cierpiał. 

Choroba ta powstała po ucieczce z 
Lodzi I Jest spowodowana ciągłą oba 
wą przed policją t aresztowaniem, co 
wcześn'el czy później nastąpi. 

Londyn, 26 maja. - „Daily Mai l" wy 
wołała dzisiaj wielką sensację swoją 
alarmującą wiadomością, że najgroźniej 
szy bandyta amerykański Dillinger 
ukrywa się chwilowo w Londynie. 

»Daily Mai l" twierdzi, że Scotland 

osiedli za kratami . 

Yard czyni gwałtowne przygotowali 
do obławy wśród świata przestępców 
londyńskich, aby ująć Dlllingera, któ 
rego podobno dwa dni temu zauważono 
w Londynie. 

Łódź, 26 maja. Od pewnego czasu na te
renie Łodzi, zwłaszcza w okolicach przed
mieścia Widzew, poczęły się ukazywać w 
obiegu 

fałszywe monety 10-złotowe. 
Dochodzenie, zmierzające w kierunku 

ujawnienia sprawców fałszerstwa pieniędzy 
napotykało na wicie trudności, ponieważ 
kolporterzy falsyfikatów stale zmieniali te
ren swej działalności, występując przeważ
nie tam, gdzie ich się najmniej spodziewa
no. 

Ofiarą fałszerzy padali 
przeważnie wieśniacy 

przyjeżdżający z produktami wiejskieml do 

oraz właściciele drobnych skle-

Sublokator zabił gospodarza. 
Zbrodniczych braci aresztowano. 

Katowice, 26 maja. W Czernicach pod 
Murowaną Gośliną doszło między gospo
darzem Juljuszcm Ridlem, obywatelem nie
mieckim, a jego sublokatorem Janem Czer 
wińskim do krwawej bójki. Czerwiński 
wraz ze swymi braćmi napadł w godzinach 
wieczornych na Rldla, 

wybijając mu zęby, 
łamiąc podniebienie i zadając k"ka ran clę 
tych na głowie. W stanie bardzo ciężkim 

przewieziono Rldla do szpitala Przemienle 
nia Pańskiego, gdzie tego samego dnia 
wskutek silnego upływu krwi zakończył ży 
cle. W związku z bestjalskim napadem a-
resztowano braci Czerwińskich 1 osadzono 
w areszcie. Sprawą zajął się sędzia śled 
czy. Zwłoki Ridla odstawiono do zakładu 
medycyny sądowej, gdzie sekcja zwłok ma 
stwierdzić, co było przyczyną zgonu. 
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Wybuch w podziemiach kopalni 
Dwu górników zabitych. 

Stan wojenny w Bulgarji. 

Rybnik, 26 maja. O godz. 19 nastąpił w 
podziemiach kop. „Anna" w Pszowie, po
wiat Rybnik, 

tajemniczy wybuch 
w chwili, gdy w jednym z chodników kilku 
górników zajętych było pracą. 

Ody natychmiast po wybuchu kolumna 
ratunkowa wydobyła ofiary na powierzch
nię, okazało się, że górnicy Józef Kubica z 
Radlina, oraz Ogórek z Rydułtów, obaj żo
naci i ojcowie kilkunastu dzieci (ś. p. Ku
bica mial ośmioro) w międzyczasie wyzio
nęli już ducha. Trzech dalszych górników: 
Klonka Adama i Finstla odstawiono z silne-
ml objawami zatrucia do lecznicy brackiej 
w Rydułtowach. Istnieje nadzieja utrzyma
nia ich przy życiu. 

Przyczyny tajemniczego wybuchu dotych
czas jeszcze 

nie zdołano ustalić. 
Komisja śledcza zgóry wyklucza możliwość 
wybuchu gazów trujących, gdyż w kopalni 
lej, według twierdzenia fachowców, gazów 
nie było 1 dotychczas jeszcze nie było tam 
podobnego wypadku. 

Według komunikatu policyjnego, wymię 
nlenl górnicy ś. p. Kubica 1 Konrad Ogór-
czyk ponieśli śmierć wskutek uduszenia ga

zami. Na kopalni bawi komisja urzędu gór
niczego w Rybniku. 

Widzewa 
pików. 

Zdołano ustalić, że centrala fałszerzy 
mieści się przy ulicy Przędzalnlanej. Ułic« 
tę otoczono baczną obserwacją. 

Wczoraj wieczorem policja wkroczył* 
do mieszkania niejakiej Klementyny Welfel 
pod Nr. 97. 

W mieszkaniu Welflowej znaleziono do
słownie całą, wzorowo 

urządzoną mennicę, 
stop metalu do fabrykacji pieniędzy, goto
we już falsyfikaty 10-złotowe, odlewy gip
sowe i Ł d. 

Całą „mennicę" skonfiskowano. W to
ku dalszego dochodzenia stwierdzono, że 

pieniądze fałszował przyjaciel Welflowej, 
niejaki Franciszek Łuczak, zamieszkały przy 
ulicy Wacława 10. 

Welftowa i Łuczak osadzeni zostali w 
więzieniu do dyspozycji władz sądowych. 
Mieszkanie Welflowej zostało opieczętowa
ne. 

Dalsze dochodzenie zmierza w kierunku 
ustalenia czy wymieniona para fałszerzy 
posiłkowała się kolporterami, puszczający
mi falsyfikaty w obieg. 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.27, w płaceniu 5.25: dolar zloty w żąda
niu 8.94, w płaceniu 8.92; firnt angielski w 
żądaniu 27, w płaceniu 26.90; rubel zlot) 
w żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; marka w 
żądaniu 2.08, w płaceniu 2.07; za 100 frat 
li ów francuskich w żądaniu 35, w płacenii 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych kupi 
wał dolary po 525. 

Pożar łotewskiego portu. 

e Bułgarki kupują chleb óod osłoną wolska, które obsadziło wszystkie! 
ulice. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? Łotewski port Windawa spłonął niemal doszczętnie. Cale ulice padły ofiarą 
pożaru. 
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Łodzianin utonął w morzu. 
Pierwsza ofiara tegorocznego sezonu. 

Z Gdyni donoszą: 
Na plaży gdyńskiej kąpało się kil

ku młodzieńców. W pewnej chwili jeden 
s kąpiących się 22 letni Karol FrOst z 
Łodzi, ostatnio urzędnik jednej z firm 
portowych wsiadł do stojącego wpobli-
żu kajaka i wypłynął na morze. 

W odległości kilkuset metrów od brze 
gu gwałtowna fala wzbiła kajak w gó
rę. Przerażeni koledzy ujrzeli nagle jak 
kajak wywrócił się i znikł pod wodą. 
Po pewnym czasie wywrócony dnem do 
góry kajak wypłynął na powierzchnię 
wody, a wraz z nim ukazała się głowa 
Frosta. 

Jeden z młodzieńców pobiegł w kie
runku żaglowej łodzi wojskowej znajdu
jącej się dość daleko i w chwilę później 
pomknął na pomoc nieszczęśliwemu, któ

ry tymczasem znikł już z oczu. 
W międzyczasie wpobliżu miejsca, 

gdzie utonął Frost ukazał się yacht pod 
banderą gdańską. 

Yacht zaczął manewrować i stojący 
na brzegu zauważyli, że załoga jego wy
ławia kajak. Początkowo sądzono, że 
yacht sopocki wyratował również to
nącego Frosta. 

Jednakże minęły dwa dni i nie otrzy
mano żadnej wadomości o jego wyrato
waniu. Wówczas koledzy zrozumieli, te 
nadzieje ich były płonne i że yacht gdań 
skl przybył za późno, aby wyrwać mo
rzu iego pierwszą w tym roku ofiarę. 

Policja, która zawiadomiona dopie
ro na drugi dzień po wypadku wszczę
ta dochodzenia. 

Żołnierz nadział sie na szable. 
Smutny wypadek w koszarach. 

Ostrów, 26 maja. — Wydarzy ł się tu 
w koszarach 25 baonu artylerjl w Ostro 
wie smutny wypadek, który zakończył 
Się śmiercią żołnierza. Między starszym 
strzelcem Janem Szostakiem, pełniącym 
służbę podoficera, a żołnierzem Nazare-
wlczem doszło do słownej utarczki 

na tle niesubordynacji. 
W toku utarczki Szostak wyciągnął 

z pochwy szablę, na którą podobno z 
własnej w i n y nadział się Nazarewlcz. 
przecinając sobie tętnicę w okol icy uda. 

Rannego Nazarewicza przewieziono 
do szpitala, gdzie jednak po k i lku go 
dżinach zmarł. Szostaka, k tó ry pochoj 
dzi z Ostrowa aresztowano. 

Zmar ły żołnierz pochodził z Mało 
polski. 

Właściciel młyna skazany na wiezienie 
• H za śmierć robotnika. 

Włocławek, 26 maja. (Od wł. kor.) 
W majątku Działyń gin. Mazowsze, pow. 
Lipnowskicgo w młynie właściciela Mosz-
ka Arona Nachbina po rozpoczęciu pracy 
zluzował się pas na tarczy, wskutek czego 
zatrzymano motor. Po nałożeniu pasa, mo
tor został puszczony ponownie. Robotnik 
Franciszek Rosołowski nakładając pas na 
walec w pewnym momencie został pochwy
cony tak nieszczęśliwie, że doznał szeregu 
obrażeń śmiertelnych. Rosołowski w dro
dze do szpitala zmarł. 
Właściciel młyna Moszek Aron Nachbln zo

sta! oddany pod sąd oskarżony o nieprze
strzeganie przepisów fabrycznych, na mo
cy których winien byt nakazać robotnikowi 
Rosołowsklemu użyć drążka do nakładania 
pasa na walec. 

Na sesji sądowe] Wydziału Zamiejsco
wego w Lipnie Sąd uznał winnym Moszka 
Arona Nachbina I skazał go 

na 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając mu karę na przeciąg lat 3, oraz 
przysądził koszta sądowe, 500 zl. gotówką 
wdowie Rosołowskle] i świadczenia w natu
rze. 

Bożnica w płomieniach, 
Popołudniowy alarm straży. 

Poznań, 26 maja. O godz. 3 popołudniu 
wybuchł w Swarzędzu groźny pożar. Oka
zało się, że plonie bożnica żydowska, zbu
dowana z t zw. muru pruskiego. 

Do akcji ratunkowej przystąpiła miej
scowa ochotnicza straż pożarna, a także 
wezwano straż ogniową z Poznania. 

Bożnica spłonęła doszczętnie. 
Przyczyną pożaru było krótkie spięcie. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzą wła
dze śledcze. 

„ N A R A T Y " ubrania obstalunkowe z naj 
lepszych towarów Bielskich i Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomiejska 5. uodz iny 
sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

N i f f i Z W y i f Ł * O K A Z ' A ! 
Pierwszorzędny jednopiętrowy skanalizowany dom o 18 ubi
kacjach wraz z dobrze utrzymanym ogródkiem owocowym 
w Brzezinach przy zbiegu ul. Św. Anny i Rynku z a r a z 

do s p r z e d a n i a 
za zł. 85.000.— Potrzeba w gotówce zł. 21.000,— Akt nabycia 
wolny jest od opłat aljenacyjnych. 

Wiadomość w administracji niniejszego pisma lub w kancolarji 
a d w . J. S t y p u i k o w a k i o g o Mit, al. Przejazd 0, teL 105-59. 

f i i n n y y NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRE33SLUPA 
l l l U K ś n f i ROŻNE KALECTWA! 

P o m o c i s k u t e k bez o p e r a c j i I 
R U P T U R Y , jakotez kalectwa nie wolno za
niedbywać, gdyż skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo cle bezpieczne. Ruptura staje si? 
wielką jak głowa ludzka < spowodować może 
śm ertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gam o we mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsza • najzastarzalsze rupta-
ry: a mężczyzn kobiet I dzieci bes operacji. 

NA SKRZYWI^Mir". kręgosłupa przeciw ° T ' '• «•»•»•**• 
tworzenia się garbów t gruźlicy kości lecznicze gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na oimiżenle 
żołądka I kiszek lecznicze bandaże brzuszne ora* spec. ban
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 
Spec Ortop. ] . RAPAfOrtT ze i m m 
Łouś , u l . wó lczańska Nr. 10, (front, parter) co.. Aii.71 

30 - l e tn ia praktyka i pełna gwarancja. 
i i i l t S H a O d 1 w i r e i n ł 1933 t. przy i m a • t y l k o o s o b ś c i e . Ubezpie-
j u U l A D f l czonyeh w Kasie Chorych in. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
aBBaaBezaSans chorych .est konieczne. Ceny przystępne. 

POUZlgKOWANIB-
Skiadamy publlcanl. gor%os podslcttowaais W . V. Bar. 9. BAPAłOSTOWI w -odxl m 

WólczaAska 10 sa sastoiowinle s największym ikutkiern julto Icczn. aparatów ortoped 
Juzto liczn. yumowyeh bandaży, ropturuwych w czaale naszych ciężkich chorób ortoped 
oraz cierp.eń rupturowyeh ba operacji. 
LfKtt. dala 1 grudnia 1931 r. 

<-> H E Ł M * . OUBTAWOWA, TKUIA aOBBWBŁUH, Brzeziny, Staszica S, Z. tZSZUBAUIl 
Zielona 84 ataWsUJDO WZJUSTKLAW Wieluń, ul. Cscrtochowika 22. IGJTAOi , JóZST* 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe} doby. 

(—) Min Barthou wygłos ił wczoraj w par. 
lamencie francuskim mowę o zagadnieniach po 
litykl europejskiej. Francja wyznaje zasadę 
niepodległości Austrji, poprze usiłowania Pol
ski otrzymania stałego miejsca w Lidze Na-
rpdów. Z Czechosłowacją łączą Prancjo sto
sunki braterskie. Do Bukaresztu 1 Bialogrodu 
min. Barthou zamierza odbyć podróż. Fra.ncja 
uważa wejście Rosji do Ligi Narodów za do
brodziejstwo dla sprawy pokoju, ale prawa 
Polski do stałego miejsca są wcześniejsze, O 
losie zagłębia Saary zadecyduje głosowanie. 
Węzły przyjaźni między Francją a Włocha
mi zacieśniają się. Stosunki z Anglją pomimo od. 
miennych zapatrywań w kilku sprawach nie 
oziębiły się Barthou poza sprawą Saary nie 
wspomniał ani słowa o Niemczech. 

I—) W Toledo w Stanach Zjednoczonych do
szło do krwawych walk między strajkującymi 
a policją. Dwie osoby zostały zabite, It ran
nych. Na 16 czerwca został zapowiedziany 
wybuch strajku generalnego. 

(—) W pałacu arcybiskupim w Salzburgu 
wybuchła bomba, podłożona przez hitlerow
ców. Sprawców aresztowano. W związku z 
tem wprowadzono w Austrii ponownie sady do
raźne za zamachu dynamitowe. 

(—) Do Paryża przylechJła grupa SSd gary-
bałdczyków z gen Pnzlo Oarlbałdlm, wnu
kiem bonat*T». na ezele. 

(—) Sąd Okręgowy w Toruniu skazał Jan* 
Swatka za zamordowanie ood Oronowem swe 
go towarzysza podróży Feliksa Muszyńskiego z 
pow. wieluńskiego na dożywotnie więzienie. 

I—1 W na(htiżsrvro czasie maj*, być mla. 
nrrwanl wiceministrami skarbu dotychczasowy 
podsekretarz stanu w ministerstwie spraw za
granicznych l.echn'ckł I dyrektor naczelny Pall 
stwowego Banku Rolnego p. Staniszewski. Dr. 
Jerzy Nowak, obecny sastepca dyrektora de
partamentu obrotu pieniężnego zostanie miano
wany dyrektorem centralnego biura ekono* 
mlcznego w prezydium rady ministrów 

(—) Bilans Banka Polskiego za draża de
kadę maja wykazał wzrost pokrycia złotem 
obłego banknotów do 47. 18 erocent. 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 40-let-
nłą Konstancję Oust. t Rudy Pabl. sa spe* 
dzanle płodu na 6 miesięcy wlezienia, a psnne 
A. na 2 tygodnie aresztu. Prteclwko Ouslo-
wel prowadzone Jest dochodztne o streezenle 
do nierządu, udzielanie narkotyków I przywła
szczenie. 

(—) Strajk w faf»rvee Krołosrvn«k!eeo przy 
nllcy Piotrkowskie! 104 tostal zlikwidowany. 
Robotnicy opuścili mury fabryki. 

Porto za przesyłkę pocztą S g r o s z y j 
Trzynasta seria nagród 

S ł o w o * umyślnym błędem (cyfra) no 4 stronie wydać l zachować 

C o t y d z i e ń 11 n a g r ó d ! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S GROSZY kopen 
oiwartycb. jeżeli hedą zawierały naklc Jonę wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bes dopisków 
* • opłata pocztowa. 8 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać aa odwrocie 

koperty. 

Rozporządzenie o basenach 
i pływalniach publicznych. 

Warszawa, 26 maja. W dniu 28 b. m. od 
będzie się w Ministerstwie Opieki Społecz
nej posiedzenie sekcji do zwalczania chorób 
zakaźnych Państwowej Naczelnej Rady 
Zdrowia. 

Na posiedzeniu rozważany będzie pr» 
jekt rozporządzenia o basenach i pływał 
nlach publicznych oraz sprawa obsługi ba 
klerjologicznej państwa. 

Marynarka skąpana we krwi 
zdradzi t a j e m n i c z e g o włóczęgę. 

Bydgoszcz, 26 maja. Jak podaliśmy 
przy ulicy Kozietulskiego 18 na Bielawkach 
ofiarą zbrodni padła 25-letnia mężatka, mat 
ka dwojga nieletnich dzieci, Małgorzata 
Marsch. Rodzice zamordowanej, powaleni 
ogromem bólu, wykluczyli z całą stanow
czością, by sprawcą zbrodni mógł być mąż 
ś. p. Małgorzaty, Kurt Marsch. 

Jak już donosiliśmy wczoraj, wstępne 
dochodzenia prowadzone przez wydział 
fledczy Komendy P. P. na miasto Byd
goszcz pod energfcznem kierownictwem s-
dzlego śledczego Gertycha napotykały na 

J a k b ę d z i e m y g ł o s o w a l i ? 
Kartki w ostemplowanych kopertach. 

Już jutro mieszkańcy Łodzi, I wszyst
kich m«st województwa zadecydują o 
składzie przyszłego samorządu 

Przebieg głosowania jest następują
cy. Każdy mieszkaniec odczytują na 
kartce w bramie swego domu, dokąd ma 
sie uaać "do załatwienia aktu wyborcze 
go. 

Karty do głosowania 
wrzucane są do urny w kopertach 

ostemplowanych. Wszystko koperty są 
jednakowego koloru : f:rm^tu. Samo gfo 
sowanle odbędzie sią w następujący spo
sób; wyborca, pod-zedłrzy do stołu, 
przy którym czynna jest komisja wybor
cza, wymieni swe imię i nazwisko i adres 
zamieszkania. 

Gdy sprawdzonem zostanie, że wymię 
nione nazwisko i imię znajduje się w soi 
sie wyborców danego okręgu lub eb-
wodu wyborca otrzyma kopertę do ftło-
rowania, peczera sprawdziwszy, czy ko
perta jest należycie Ostemplowana, wło

ży do niej kartę głosowania | wręczy 
przewodniczącemu komisji. Przewodni
czący spawdzi stempel na kopercie, a 
nastęonie wrzuci ją do urny wyborczej 
w obecności wyborcy. Jednocześnie 
członkowie komisji odnotują oddanie glo 
su w odpowąjdnich rubrykach obu egzem 
plarzy 

spisu wyborców, 
Zaznaczyć należy, że członkowie komisji 
mają prawo zażądać ustalenia tożsamo
ści osoby głosującej. 

Uczyn :ć to jednak mogą dopóki wy
borca nie odd?ł głosu. Wyborcy powinni 
mieć przy sobie dokumenty, stwierdza
jące ich tożsamość. W razie braku ta
kich dokumentów wyborcy przyrługuje 
prawo powołania s !ę na świadectwo 
dwóch wiarygodnych świadków, znanych 
komisji wyborczej Od decyzji komisji 
w sprawie tożsamości wyborcy niema 
odwołania. 

Skok z III-go p i ę t r a . 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź 26 maja. - W dniu dzisiej 
szym, około godziny 4 rano z okna Ul 
piętra przy u l icy Grabowej 28, w ce 
lach samobójczych wyskoczył 26-letni 
Leon Krawczyk, bezrobotny, zamieszka 
ł y w tymże domu. Krawczyk odniósł 

złamanie kręgosłupa. 
Desperata przewiózł lekarz miej 

skiego pogotowia ratunkowego do szpi 
tala św. Józefa przy ul. Drewnowskiej. 

Stan Krawczyka który popełnił # sa 
mobójstwo będąc pijany, jest beznadziej 
ny. • • • 

Wczoraj, o godzinie 9 I pół wieczo 
rem na ulicy Rokicińskie], obok Widzów 
sklei Manufaktury, tramwaj najechał na 

bryczkę. W wyniku zderzenia wypa 
dly na bruk ulicy i odniosły ogólne obra 
żenią ciała 33-lctnia Helena Otowska i 
44-letnia Helena Kujawska, zamieszka 
łe we wsi Wardzyn, pod Łodzią. Obie 
kobiety odniosły ogólne obrażenia ciała. 
Pierwszej pomocy udzielił im lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• • • 
O godzinie 2 w nocy na ulicy Luto-

mierskiej w bójce zostali poturbowani 
21-letni Moszek Krauskopf, zamieszkały 
przy ul icy Kilińskiego 16, oraz 28-letni 
Huna Stahl zam. przy ul. Wolbor 
sklej 5. 

Pomocy udzielił im lekarz pogoto
wia. 

Ulgi kolejowe dla absolwentów. 
Wyjaśnienie ku.atorjum. 

olbrzymie trudności, gdyż sprawca ohyUi<«. 
go mordu nic pozostawił w mieszkaniu ża 
nych śladów. 

Sekcja zwłok, ustaliła, Jedynie, 
śmierć spowodował dławiący węzeł, M 
morderca zadzierzgnął swej ofierze naoK 
'zyl. Ponadto lekarz stwierdził na g1ov 
dwie głębokie rany. Jedna zadana byle < 
strym nożem I uszkodziła kość czaszki, d 
ca ranę, która zniekształciła całą twarz, * 
dał morderca metalowym kastetem. 
Wobec tych ustaleń rola znalezionego ob< 
rewolweru, na którego lufie znajdowały siv 
siady krwi zlepione! z wlotami, iest nara« 
tle niewyjaśniona. Być może, te ofiara 
nronląc się przed naoastnlkiem, wydobyła 
hroń s nocnego stolika I uderzyła lufą re
wolweru mordercę. Włosy, celem zbadania 
przekazane zostaną do zakładu medycyny 
sądowej w Poznaniu, gdzie znany krymłno 
log prof. Uniwersytetu Poznańskiego dr. 
Horoszkiewlcz podda je specjalne] ekspert? 
tle. 

Liczne obławy, które w związku ze zbr* 
dnia na Bielawkach dokonała policja, na tt' 
renie całego powiatu bydcrorklc?<> a prze-
dewszystktetn w łazach podmiejskich, dały 
łuż szereg 1 roweracyjnyeh rezultatów. 
Jako podejrzanych o dokonanie zbrodni 
przytrzymano 8 osób. Między Innymi przy
trzymano niejakiego Jana Grzeczkę, zam. 
przy ul. Tucholskiej 13. Orzeczka ujęty zo
stał w lesie gdańskim, a w krzyżowym o-
nnlu pytań w żaden sposób nie umiał wy
tłumaczyć celu swej wędrówki po lesie. 
Łańcuch poszlak zacieśnia się. Orzeczka 
miał marynarkę całą skąpaną we krwi, a na 
głowie zupełnie mokry kapelusz. 
W chwili aresztowania stawiał on policji 
zacięty opór i w żaden sposób nie pozwa
lał się doprowadzić do aresztu. 

Zo strony władz sądowo-śledczych brs* 
narazie jakiegokolwiek potwierdzenia, t* 
właśnie Grzeczka jest sprawcą bestialskie
go mordu. 

1 ód, 26 maja. Niebawem skończą sie egza
miny maturalne. Przemęczona młodzież szkol-
na *a szczególnie wyczerpani absolwenci — 
wyjadą z Łodzi na wypoczynek. 

Zachodzi pytanie czy będą oni mozll korzy
stać z ulgowych przejazdów kolejowych w 
czasie wakacji narówni z Innymi uczniami. 

Otóż Sprawę te uregulowało kuratorium, 
które w okólniku do szkół powiada, że absol
wenci szkól, których uczniom przysługują ulgi 
taryiowe — mogą korzystać 

z ulg tarylowych 

W S T Ą P , smacznie zjesz w ..Goplanie" 
Zachodnia 39. Obiad z 3 dań 1 zl . Kuch 
nia polska. 

Chłodno. 
Stan pogody w Ł o d z i 
Łńdź, 26 maja. - W dniu dzisiejszym-

o godzinie 8 rano temperatura wynosi 
ła 9 stopni powyżej zera- (Najniższo 
temperatura w ciągu ubiegłej nocy — 4 
stopnie powyżej zera). 

Ciśnienie barometru wykaiywalo 
745,9 milimetra). 

Równomierny spadek ciśnienia ban) 
imetrycznego. 

Wiatry południowo - wschodnie * 
szybkością do 5 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia pochmurno z prztjaśnK 
nlami. Możliwy przelotny deszcz. 
B z a c v a s ? M n z » J B B B * « B X z a a a « * > 
SKLEP dobrze prosperujący natychmiast 
do oddania bez odstępnego, spowodu che 
robv. Wiadnm;><ć w adminłstradl. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzedn kom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki' Chari, Piotrków 
ska 37 w nndwórzu. _ 

narówni i uczniami tychże szkół w ciągu feryj 
wakacyjnych tego roku szkolnego, w k t ó . . P L A C E w STOKACH są do 
rym uzyskali świadectwo dojrzałości. 

Z Y C I E ZGIERZA. 
ZATRUCIE DENATURATEM. 

W dniu wczorajszym Stefan Witkowski, 
lat 34, zamieszkały przy Rynku Kilińskie
go Nr. 3 zatruł się denaturatem. 

Zwłoki zabezpieczyła policja. Zazna
czyć należy, iż Stefan Witkowski był nało
gowym pijakiem. 

sprzeda
nia taniej niż dotąd przy przedluieoI« 
ulicy Pomorskiej. Dojazd tramwaje* 
4 k ą i 10-ką. 20 minut od krańcowe** 
przystanku tramwajowego. Informacji 
udziela dwór w Stokach w niedrieW-
ścięta 1 codziennie. 

I I 
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W i e l k i p o d w ó j . y p r o g r a m ! 

Przepiękny film Foxa p.t. n MIŁOSTKI KSIĘCIA PANA st 
Dzi bcakonkurecey na p r o m c r s ! 

Szaleństwo Amerykańskie 
Rewtlacvmv nsjsklual. ie «iy film doby obłenej. W roi ijł l i który Wsi zachwyci, osze-lomi i wiruszy W roli i . wspaniały t.nor |oee 

W a l t e r h u s t o n , K o n s t a n c j a L u t n m i n g , P a t 0 ' B r i e n | | | Mof fc * oiss aajw ?k«s artys ka Hisspaali ewojticislaks Concul ta 
feczątsk seansów • coda. 12 woal. Na oi . rwi i * seaaa mlsisea »d Si gr. ** 

H. BERGSON - Zgierska 15 zgubił kwl» 
kaucyjny nr- 80020 na zł. 1 0 . - wydany 
w Elektrowni Łódzkiej. _ 

PLACE do sprzedania tanio w 
cu przy Cygance. Wiadomość, ul. Al<* 
snndrnwskn Nr. 217. W. Kebkc-

PRZYBŁĄKAL się pies aobermin. P( 
odebrania za zwrotem kosztów u' 
2S p. Strzelców Kaniowskich 56, w * 
dżinach od 6 _ 7 popoL 
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Olbrzymy górskie kulisami teatru. 

A r t y ś c i z Bożej Ł a s k i . 
Widowiska pasyjne w Ober a miner gau. 
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Oberammergau, w maju. 
Przypadek, rządzący bi letami kwate 

runkowemi podczas ma jowych w ido 
^isk pasyjnych w Oberammergau, umie 
'ci ł nas w sąsiedztwie l icznej grupy 
* Hamburga i d w u starszych Angielek, 
Przybyłych z Glasgowu. Pełne w i a r y 
' ciekawości ze rwa ł y się, już o św i 
cie i mod l i twy poranne odmawia ły na 
'onie pięknej natury pod jod łami , p rzy 
wesołym śpiewie p taków. 

Wybra l i śmy się wszyscy razem w 
stronę teatru, jak na mszę poranną. 
Przy cudownej pogodzie i szmerze stru 
"łyka. Szara masa teatru widnieje na 
/ańcach wiosk i . Pomimo wczesnej go 

' *iv. wszyscy mieszkańcy ws i by l i 
' * na nogach, ulice ~ jezdnie i chodni 
' ' ~ olśniewające czystością. Zauważy 
iśrriy ogromny nap ł yw przedstawicie 

11 Prasy. > 
T łumy przedstawia ły się ba rwn ie : 

kobiety wiejskie w odświętnych stro 
' a c h , góralk i bawarskie w spódnicach 
* kw ia ty , elegantki w skórzanych 
Jaszczach automobi lowych i l iczni pa 
"owie, z pozoru ak to rzy z lornetkami 
" a rzemykach. 

Słyszel iśmy gwar różnojęzyczny 
Przeważnie różnych narzeczy german
ach, języki angielski 1 skandynaw 

, |ltie. Niemal wszystk ie kobiety dźwiga 
v Pled. mała poduszeczkę podróżna, ko 

s ? vk z prowiz jami , bowiem w idowisko 
r°zpoczvna się o ósmej ranc i z krótką 
Przerwa południową t rwa do szóstej 
w 'eczorem. 

Od czasu do czasu widz ie l iśmy miej 
- o w y c h aktorów o bujnych czupry 
Jjach i brodach, znikających w gardero 
^ c h . Poznawal iśmy Ich. ponieważ 
'fjia poprzedniego widz ie l iśmy ich w 
cepach , a postacie ich są bardzo po 
"ula me. 

Z dol iny dochodzi ły nas odgłosy 
^ w o n ó w . Dźwięk i ich gó rowa ły nad 
Kwarcm t łumów, które w ilości 5000 
ttsób spokojnie bez nat łoku, przenika ły 
jfo teatru przez czternaście welść* 
falezy podziwiać potęgę organizacji . 
J^óra umożl iwia cyrkulację w i d z ó w ' 

incydentów i bez pomocy pol icj i , : 
"* każdym bowiem bilecie, w y d a n y m 
Przez ak torów ~ oberżystów, oznaczo 
ty Jest dokładnie numer d rzw i przez 
«t6re wejść należy, numer krzesła, 
0 f az podane są Inne niezbędne 1 ścisłe, 
'"formacje. Dość. że o oznaczonej go l 

dżinie wszyscy już siedzą na swych 
miejscach w teatrze, podobnym do ol
brzymiego hangaru, zamkniętego z jed 
nej s t rony, a otwar tego z drugiej pod 
niebem, na podobieństwo monumental 
nej a rk i . T ł u m y siedzące na swych 
miejscach, rozłożonych amfiteatralnie, 
ale w l injach prostych, znaczą się t y l 
ko mozaiką t w a r z y na w i d o w n i , z lek 
ka pochylonej ku pomieszczeniu or 
kiestry . Nic w tern skromnem suro 
w e m otoczeniu nie odciąga uwag i od 
widow iska , roztaczającego się na 
o twar łem powiet rzu. 

Widowisko rozpoczyna się od prze 
ślicznej, czystej muzyk i Glucka. Z obu 
stron sceny ukazują się szeregi osób, 
idących wo lnym k rok iem, i spotkawszy 
się na środku odwracają się twarzami 
do publiczności. 

Na g ł ównym planie przystaje garn
carz, Anton Lang, k t ó r y w ciągu dłu 
gich lat by ł interpretatorem postaci 
Chrystusa, dziś starzec s iwy , i g łos jm 
szorstkim odczytuje prolog oraz bieg 
akcji poczem zgodnie ze starożytnym 
zwyczajem Intonuje chór. śpiewając, 
chór cofa się, 
rozstępując się w kształcie wachlarza 

I odsłania scenę centralną. Rozsuwa 
się kur tyna i ukazuje się pierwszy 
ż y w y obraz w idow iska : »Adam i Ewa 
po wygnaniu z ra ju " . Ody po obrazie 
zasuwa się kur tyna, chór zajmuje po 
przednie swe miejsca, mi lknie i rozcho 
dzl się w dwóch szeregach w przeciw 
ne strony sceny z powolnością mni 
chów. wracających z kapl icy klasztor 
nej. 

Manewr ten powtarza się w ciągu 
całego widowiska przed każdym ak
tem, z tą ty lko różnicą, że przed sce 
ną ukrzyżowania szare płaszcze chóru 
zmieniają się na czarne. 

Po każdym obrazie ze starego testa
mentu, które ciągną się przez cały 
wieczór następuje jeden akt w i d o w i 
ska pasyjnego. Każdy z obrazów 
przedstawia zdarzenie o znaczeniu pro 
roctwa, oświetlającego jaki epizod mc 
ki Pańskiej. I tak naprz. sprzedanie Jó 
zefa przez braci poprzedza akt zdrady 
Judasza. 

Trzeba przyznać, że dziedziczne za
wody aktorów w Oberammergau, ja 
ko rzeźbiarzy i malarzy drzewa, i lumi-
natorów i min jaturzystów znajduią swo 
je odbicie we wspaniałości obrazów. Ż y 

we freski jakie podczas w idow iska w 
scenach zb io rowych, l iczących do pię 
ciuset osób, tworzą ak torzy , olśniewają 
doborem barw, harmonią grup i czys tym 
ar tyzmem sztuki przepojonej głęboką 
w iarą . 

Do scen najbardziej patetycznych na 
leży uwięzienie Zbawic ie la, którego nie 
pokalana szata odbija od żół tej sukni ca 
tującego go Judasza, sąd Poncjusza 
Pi łata, górującego nad rozwścieczonym 
t łumem, ponury wstęp na Golgotę 
okrwawionego Zbawicie la Jego zgon 
na k rzyżu -~ a wszystk ie te wstrząsają 
ce obrazy pod gołem niebem, gdy w ia t r 
unosi w ł o s y ak torów, i p tak i przelatują 
nad ich g łowami , 

tchną przejmującym realizmem. 
T o też pomimo długotrwałośc i w ł 

dowiska nie sauważyl iśmy najmniejsze 
go zniecierpl iwienia na twarzach w i 
dzów, z przejęciem zwróconych na 
scenę. Na w idown i p łyną szczere ł z y 
bólu i współczucia; wrażenie w idow i 
ska zaciera się ca łkowic ie . Nikomu nie 
przyjdzie na myśl s łowem lub ruchem 
zamanifestować swoje uznanie dla gra 
jących. Do samego końca t rwa ła zboż 
na cisza i wszyscy rozchodzi l i się spo 
kojnie w chwi l i gdy nad szczytami gór 
skiemi zapadał f io le towy zmie izch. 

Zdawało się w ciągu tych chwi l 
ogromnego i wspólnego wzruszenia, że 
spełniło się życzenie starca, w y p o w i e 
dziane w prologu: 

•.Wszyscy zarówno, cl, co p rzyby l i 
zbliska i c i . k tó rzy p rzyby l i zdaleka. 
n iechbędą spojeni uczuciem brater 
s twa " . Zawojski. 

Na połów złota..-
Transport olbrzymiego 
dzwonu Barkowego z 
Amsterdamu do Ter-
schelling, celem wydoby 
cia ładunku złota z zato 
pionego w r. 1799 stat 
ka angielskiego -.Lutnie". 

Dójki na ulicach stolicy. 
Świetny for te l wieśniaków. 

Od dłuższego czasu wre walka między 
budapeszteńskieml mleczarniami, a okoli
cznymi wieśniakami o sprzedaż mleka w 
stolicy. Publiczność, jak wiadomo, chętniej 
nabywa nabiał, a szczególnie mleko bezpo
średnio od wieśniaków, bądź dlatego, że 
mleczarnie chętnie „chrzczą" mleko, bądź 

Pol.k- Fabryk. Wyrobów Gumowych 
li 
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Niewierna kochanka galernika. 
Wstrząsająca scena pod fabryką. 

Były galernik, Leopold Ledieu, który 
uciekł z Gujany, zjawił się w kawiarni 
„Monton Blanc" w Seclin i zażądał od wła 
ścicielki widzenia się z Laurencją Herent, 
icj lokatorką. Laurencją Herent, lat 32, by
ła niegdyś kochanką galernika, a obecnie 
mieszkała w towarzystwie 

nowego przyjaciela. 
Oboje kochankowie byli od dłuższego cza
su zatrudnieni w fabryce Agache. Gyd wła 
scicielka kawiarni oświadczyła galerniko
wi, że lokatorki jej niema w domu, Ledieu 
wpadł w wściekłość 1 nie chciał temu u-

wlerzyć. Wkońcu dał sobie to wyperswa
dować i udał się na spotkanie dziewczyny 
pod fabrykę. Gdy dziewczyna ukazała się 
w bramie fabryki, Ledieu rzucił się na nią 
1 usiłował pchnąć ją nożem szewekim... 
Dziewczyna zdołała jednak 

uskoczyć w bok 
i uniknęła pchnięcia. Napastnika rozbrojo
no i oddano w ręce policji, która go aresz
towała. Ledieu, który przybył do Seclin, 
aby wywrzeć zemstę na swej byłej ko
chance i zgładzić ją ze świata, został prze
wieziony do więzienia w Loos pod Lille. 

też, że sprzedają je 

znacznie drożej. 

Do niedawna mleczarnie stołeczne, tru
dniące się sprzedażą detaliczną mleka w Bu 
dapeszcie, płaciły pewne odszkodowanie 
wieśniakom, by nie przychodzili do mia
sta i nie sprzedawali bezpośrednio mleka 
konsumentom. Ze względu na ostry spór, 
jaki powstał przed Zielonemi Świętami, wie 
śniakom zabroniono dostępu do miasta, pod 
zarzutem, ie sprzedawali nieczyste mleko. 
Niemiła niespodzianka spotkała wszystkie 
zjednoczone mleczarnie stołeczne. O wscho
dzie słońca zjawił się przed „rogatkami" 
miasta szereg wieśniaków, w towarzystwie 
krów. Ponieważ żadna ustawa nie zabrania 
przejścia przez miasto prowadzonej na łań
cuchu krowy, przeto wieśniacy wkroczyli 
triumfalnie do Budapesztu 1 zaczęli sprzeda
wać mleko, dojąc krowy 

w obliczu kupującego. 
Mieszkańcy Budapesztu twierdzą, że od 

szeregu lat, po raz pierwszy napili się „rze 
telnego" mleka w obrębie miasta. 
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—- Czy można chwalić Boga łzami? 
*" rzekła po chwi lowem zamyśleniu.. 

*— Można dziecko. 
. —- Bo widz i ksiądz, ja czasem, jak 
l e s t e m bardzo z czegoś uradowana, ale 
,° tak okropnie, to płaczę i mówię so-

I e w duszy: 
. —- Niech ci te moje ł z y idą na chwa 

Boże. 
"— Więc pogodziłaś się Już z jego 

P b ecnością? 
— Tak. T y l k o nie umiem znaleźć 

f ' 6 ^ modl i twy. . Jakoś do Matk i Bos-
* l e J mam większą śmiałość.. Większe 
U f a n i e . 

— Znajdziesz, znajdziesz i do Nie-
*° s łowa, Pol inko, no pokaż mi ten list.. 

— O h ! Napisał w ie rszem! 
Oczywiście.. Wszyscy młodzi prze-

JJ°dzą tę chorobę.. I ja swego czasu 
/ P o w a ł e m namiętnie.. Gdy jednak za 
^ ł e m czytać l ist Krys tyna. , prócz r y -

" w znalazłem w nich duszę poety.. 
On clę bardzo kochał, Pol inko! 

T o czemu nie umiał zatrzymać 
•"He przy sobie? 
j K ryś nie dlatego cierpi żeś ode* 

t y l k o że ok łamywałaś g o ; nie 
, fi8ł clę więcej uwielbiać i czcić, ro-
^miesz? 

v Napiszę, b y wróc i ł . , wyt łumaczę 
^ Nie zniosę, b y źle o mnie myślał 

zniosę by cierpiał przeze mnie.. Bę 
Przed nim kłamać, ale nie chcę 

' być w jego oczach królewną, 
j ^ * * - I zgodzi się na to twoje sumie-

. ^umienie, strmtenJef.. nie mam su
knia.... mam serce. 

**** I serca nie masz.. !Jesteś próżna 

i egoistka. Niech umar l i śpią w spoko
ju, nie masz prawa budzić znów jego 
uczucia, które zranisz prędzej, czy póz 
niej.. To zbrodnia! — rzekłem surowo. 

— Więc co robić? •— spytała ze 
łzami.. 

— N i c . Odejść spokojnie i uczciwie 
w stronę tego serca, które wybrałaś. . 
Oszustwa tego rodzaju mszczą się. pa 
miętaj.. Wolno igrać z pożądanemi, ale 
nie wolno z miłością, k tóra jest darem 
Boga. 

Odeszła cicha i skruszona. Ale gdy 
Jerzy odjechał i została sama, napisa
ła do Krys tyna słodki i serdeczny Ust 
k tó ryby kawa ł drewna poruszył, a cóż. 
dopiero egzaltowanego Kryska.. Nie od 
pisywał jednak długo, długo, wreszcie 
mv 

„ B łogosławione niech będą twoje 
*bTałe dłonie, Królewno.. Błogosła
wione twoje uśmiechy, które z ciem 
nych fal l i terek wyg lądnę ły ku mnie 
Jestem t w o i m sługą zawsze i wszę 
dzie.. 

Ale ..milszą jest dla mnie droga 
niż p rzybyc ie " , Poletto i dlatego 
zostaję tutaj i uczę się, by wśród 
maluczkich rozpalić kiedyś gwiazdę 
Oświaty, Będę ich uczy ł mi łować 
Piękno Świata i Prawdę.. 

Będę precz z ich serc w y r y w a ! 
chwasty i zielska, b y jasne szere
gi synów miała Ojczyzna, I będę w 
godzinach samotności śnił sen o To 

bie Poletto.. 

ROZDZIAĆ n.. 
Po roku 1920 znalazłem słę w W a r 

szawie. ale Jakoś tak Przeznaczenie 

z łoży ło ścieżki życ ia, że tu znów spot 
kałem Połę z jej rodziną i mego sio
strzeńca Jurka i Kryska, k t ó r y kończył 
kursy pedagogiczne. A właśnie ledwo 
się zdążyłem zainstalować, K rys t yn 
wyjeżdżał na posadę.. 

— No, Krystek, niech ci Bóg poma
ga na twojej placówce.. Bądź ty lko cier 
p l iwy i wy rozumia ł y dla bachorków.. 

— Zrobię wszystko, co w mej mo
cy. Ty le mam planów.. Tak i jestem 
szczęśliwy. Bo cóż.. Wa lczyć za Po l 
skę nie by ło mi sądzone. Chciałem ży 
cie poświęcić Bogu — by ła taka c h w i 
la nie prz3'jęto mnie.. A ja czasem czu 
ię. jakby mnie ktoś za w ł o s y szarpał 
i do pracy ciągnął.. 

— Praca to też modl i twa, synu.. 
— Proszę księdza, dziś trochę ina 

czej już patrzę na życie i nie mam tej 
pewności, że tam w górze wys łuch iwa 
ne są nasze mod l i twy , nie w iem nawet 
czy tam wogóle jest ktoś, Komu s łu
żyć war to , ale mniejsza z tern.. Nic 
chodzi mi o nagrodę niebieską, che ; 
działać dla braci . Bóg którego czcicie, 
niebardzo troszczy się o swe ziemskie 
dziatki , trzeba ich uczyć żyć bez og łą 
dania się na pomoc z nieba. Trzeba zbu 
rzyć stary porządek świata i zrównać 
ludzkie prawa, bo źle jest teraz.. Trzeba 
by ludzie zrozumiel i , że największem 
ich dobrem jest dobro ogółu, które t rze
ba wywa lczyć . Zwal ić wszystko, a na 
t o miejsce zbudować n o w y świat, na 
k tó r ym wszyscy ludzie będą sobie brać 
mi . 

— Wobec Boga wszyscy jesteśmy 
c obie równi.... i teraz jesteśmy braćmi. 

— Aha! Dlatego że jesteśmy równ i , 
bo jedni t rzymając ręce na brzuszku 
czerpią pełnemi dłońmi z pracy tych . 
k tó rym się m ó w i : Harujcie, bo Wasze 
jest Królestwo Niebieskie... O nie.... księ 
że. Tak nie będzie. Kto nie będzie umiał 
pracować, nie będzie żyć.. Zgnieciemy 
p i jawki ry te k rw ią nędzniejszych.. 

— A co potem? 
— I dopiero będzie det r r re 
— A co potem? 

— Jakto?.. No. z pokolenia w poko
lenie? 

— A czem zasycicie głód duszy? 
Miłością pracy. 

— Jeśli praca, jeśli ca ły wys i łek 
skierowany będzie ty lko w celu zaspo
kojenia potrzeb ciała, znuży was prędko 
i zaczniecie znowu szukać. 

— Za przyk ładem świętych pań
skich?... czy za przyk ładem Borgiów... 
Ci też szukali, p rawda? 

— Zaczniecie szukać w dziesiątem, 
czy dwudziestem pokoleniu, choćby r a 
miejscu kościołów stały najpiękniejsze 
fabryk i . Choćby wspomnienie Rzymu 
zarósł bór egzotyczny. Runie wszystko 
Sami ludzie to zwalą własnemi dłońmi, 
gdy ich za gardła chwyc i tęsknota, na 
k tó rą nie znajdą lekarstwa.. 

— Z księdza punktu widzenia — być 
może. M y inne mamy zdanie.. 

— W y nie macie zdania.. Młodość 
rzuca w a m w oczy czerwone chusty. 
Ale, K ryśku , pamiętaj, z drogi zgiełkl i
we j , z drogi wspaniałej zawrócisz na 
polną ścieżkę i będziesz nią szedł ku Bo 
gu we łzach goryczy i żalu. że wiele 
straciłeś lat i krzykniesz z rozpaczą: 
nie bierz mnie, Panie, w po łowicy dni 
moich... bo dni moje zeszły, jako cień. a 
jam usechł, jak siano.. 

Palisz się do czynu, mój chłopcze, 
to pięknie... uczyłeś się. to pięknie, 
aleś już zatraci ł dziecinną wiarę, to go
rzej.. 

Panuj : Jeśli Pan nie zbuduje domu; 
próżno pracowal i , k tó rzy go budują. 
To ci mówię jako najserdeczniejszy 
przyjaciel. 

— Dziękuj? — rzekł cicho.. — Cenię 
ludzką przyjaźń. 

— Z Paulinką się nie widzia łeś? 
Pobladł. O ! Jeszcze mu widać tkv:> 

ła w sercu.. 
— Nie! Jakoś nawet nie mam ocbo-

ty.Moje wspomnienia o niej są tak pięk 
re , tyle dzięki niej przeżyłem oczarowa 
nych dni. że boje się... boję sie. P '3-czy-
w i S i o V rńżn-> - fudy. . 

t— Nie. Teraz już nie.. Ostatni je* 
Ust ot rzymałem przed półroktem. 
Smutny by ł . Pisała, że jej źle, że wszy . 
stko jest inaczej niż sobie wyobraża ła 
l a k a księżycowa boginka.. 

Uśmiechnąłem się.. Kawa ł poety 
t k w i ł w t y m chłopaku. To go może u-
chroni od złego.. Ale jeszcze mnie coś 
kusiło, by go wybadać. 

— No, a gdyby cię tak teraz przyję
to do wojska? 

— Nie poszedłbym. W imię czego 
mam mordować swoich braci- ludzi? 
Ojczyzną moją jest cała ziemia. 

— Więc oddaj cząstkę tą, zlaną 
krw ią swych najbl iższych kolegów i 
przyjaciół co broniąc jej zginęli., oddaj 

tym, t ym k tórzy ręce po nią wyciągają 
— No, o tern narazie niema m o w y 

Takie czasy jednak przyjdą.. Nie będzie 
granic. 

— I takich czasów nie będzie, t y po
strzelona pało.. 

Teraz on się uśmiechnął. 
— Mam do księdza słabość. 
— Twoje szczęście, że masz jeszcze 

do czegoś słabość. 
Pożegnaliśmy się.. 

Pola chodziła na uniwersytet i., szu 
kała gwiazdki z nieba.. Dziś pracowa
ła gorąco, namiętnie, jut ro opuszczała 
w y k ł a d i biegła z dobraną paczką mło
dzieży na spacery, lub jakieś szalone 
bibki . Dziś zajął jej wyobraźnie rozczo
chrany student, naza.nitrz znpominała 
o nim i kokietowała kolegę z biura. 
Tańczyła, kochała, śmiała się... w y n a j 
dywała sobie jakieś społeczne prace i 
oddawała sie im z podziwu godną enar-
gją, to znów bez powodu rzucała wszy 
stko i budziła zgorszenie rodziny swe
mi ekstrawagancjami.. 

Czasem spotykała się z Jerzym. By 
fy t o rzadkie bardzo wypadk i , chłopak 
bowiem kończy ł podchorążówkę, a tam 
nie pozwol i l i na wałęsanie się po mie
ście, opowiadała mu jakieś niesamowi-

n sobie historie, które jako żyv.n 
i : V ! y nie m ia ły miejsca. (d c. n.) 
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Do 1 lipca, t. K I . do wielkich miedzy 
narodowych zawodów lotniczych, które 
odbędą się w Warszawie , ukończone bę 
dą roboty przy budowie oświetlenia ga 
zowego al. Żwirki i W i g u r y , która po 
łączy stolice z nowem lotniskiem na 
Okęciu. 150 lamp, o sile świat ła 1500 
świec każda zasilać będzie ga i spre 
żony. Lampa taka będzie 70 ra iy ta 
•śniejsza od zwyk łe j latarni gazowej. 

Ciepło i pogoda skłoniły tysiące bez 
robotnych do wyjazdu z Warszawy na 
wieś, do krewnych lub do robót. Ilość 
bezpłatnych obiadów, wydawanych bez 
robotnym, spadła z 28 tysięcy w okre 
sie z imowym do 9 tysięcy dziennie. 
Zamierzone Jcsi zamknięcie kilku ktr 
chen. 

* • • 
Ostatnie posiedzenie komi te tu rozbu 

dowy rn. st. Warszawy poświecone by 
fo w całości rozpatrzeniu wniosków kre 
dytowych, albowiem kredyty na drobne 
budownictwa mieszkaniowe musze: być 
obecnie przyznane- Ogółem przyznano 
140 pożyczek na ogólną sumę 828.000 
złotych. 

» * * 
Według otrzymanych przez nas in 

formacji jeden z najbliższych numerów 
.-Dziennika Wojewódzkiego m st. W a r 
szawy" zawierać będzie podział aa ob 
wody wyborcze przy wyborach do izby 
rzemieślniczej w Warszawie które ma 
ja się odbyć w dniu 8 lipca r b- W a r 
szawa podzielona zostanie na cztery ob 
wody, z których każdy obejmować bę 
dzie jedno starostwo grodzkie. Obwód 
I obejmować będzie starostwo grodzkie 
Warszawa śródmieście i komisja obwo 
dowa będzie się mieściła w łokahi szko 
ły powszechnej przy ul. Miodowej 25 
Obwód li obejmuje starostwo Warsza 
wa południe, a komis.ia obwodowa bę 
dzie się mieściła w lokalu szkoły po 
wszechnej p rzy ul. Śniadeckich 8. Ob 
wód 111 obejmuje starostwo północno -
warszawskie z siedzibą komisj i w loka 
lu Zjednoczenia Pracowników Rzemieśl 
niczyeh przy ul. Nalewki 8- Wreszcie 
Obwód JV, obejmujący starostwo grodź 
kie Warszawa Praga będzie mia l lokal 
komis ii obwodowej w szkole powszech 
nej przy ul. Stalowej 34. Główna korni 
sja wyborcza będzie urzędowała w gma 
chu ratuszu, ul. Senatorska 14 w sali 
Malinowej-

l lombardów* kupują i płaci 
nafwyżaze rant /.akia l .luli-larafei 
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Krateczki . 

B R U D N E S Ł O W A . 
Rozwierzgany język. 

Mimo stałych narzekań na bliźnich, czto 
wiek jest Jednak bydlęciem towarzysłdon. 
Tak go już perfidnie natura stworzyła, że 
fity Jest sam nudzi sie 1 woli rozmawiać z 
największym nawet id jo ta, cdi przebywać 
w« własnem, nudnem towarzystwie. Czło
wiek musi bowiem móc przed kknś ale n-
łalić, pogadać o kryzysie, o wyborach i td. 

Z te) przyrodzonej człowiekowi towa-
riystotd powstał z biegłem wieków zwy
czaj czystego odwiedzania się. Odwiedzają 
cy czynią to zazwyczaj bardzo chętnie, o-
szotędność bowiem jest piękną cnota, od 
wiedzanł natomiast za każdym razem prze
klinają towarzyskie nawyczW człowieka I 
działają raczej pod piajasaassu atł z przy
jemnością. 

Już na kilka dni przed przyjęcie™ gości 
gospodyel donna chodzi zła, sdum w nSiana 
i zaaferowana. Martwi się. Znajduje się w 
błęduem kole. Chciałabym dać przyjęcie Jak 
najbardziej wystawne, choćby z ananasami, 
tylko dlatego zresztą, aby jej najserdeczniej 
sza przyjaciółka wściekła się z zazdrości, 
ale z drugiej strony, 1 to najważniejszej — 
szkoda pieniędzy. 

— Będę na tarcie dla nich wydawała 
wszystkie pieniądze? — tłumaczy mężowi. 
A potem będę całe tato chodziła bez nowej 
sukni? Nłe, mój kochany. 

W rezultacie wiec urządza sprytna ko
biecina kolację kompromisową ł gdy goście 
są już w komplecie wygłasza expose poli
tyczno — kulinarne: 

— Chciałam koniecznie zrobić zająca a 
nawet sarnę na kolację d a państwa, ale 
wiecie państwo, teraz czas ochronny, i za
jęcy ani sarn strzelać nie wolno, więc za
miast tego Jest echałrih z kapsułą. 

Goście wiedzą doskonale, że s zającem i 
sarną jest stara blaga, ale ze na bezrybiu i 
rak ryba, jedzą schablk a kapustą, pomru
kując do się w duszy nieprzystojne słówka 
na temat skąpstwa gospodarzy. 

Ody Jednak gospodarze urządzają kola 
cję, nawet ze schabem, można Jeszcze wy 
trzymać. Mniej ery włęce) zła, ale zawsze 
jakaś ta kolacja jest Gorzej rzecz się przed 
stawia, gdy pani domu ze słodkim uśmie
chem na obleśnej gębie oznajmia gościom, 
ie spowodu tego czy tamtego (najczęściej 
służy za pretekst rzekoma choroba stażą-
cej), daje im t. zw. „tiodkłe przyjęcie". 

Te słodkie przyjęcia stanowią najwięk 
szą gorycz tycia towarzyskiego. Postawi 
takie skąpłradło leniwe na dużym obrusie 
trzy talerzyczkł, czy szklane hontbotskrecz 
ki z czekoladkami 1 cukierkami Jeden ta
lerz Jakiejś nłeudałej, przypalonej , nfeoato-
dzonej 1 chudej babki „własnego wypieku** 
(jakby to była reklama), pół kilo jabłek (ro 
zumiecie państwo — nie chcę popierać za 
granicznych owoców, więc wolałam duże 
nie kupować) kawałek skórki pomarańczo
wej i jedz braciszku czekoladki, kiedy żo
łądek domaga się, jnł skromnie biorąc choć 
by golonki, zrazików czy nawet bigosu al 
bo wreszcie owego stawnego schablui z ka 
pustą, stanowiące (To, spi r|atawiil d o m t a 
proc. domów łódzkich. 

Dlatego nie chodzę nigdy na przyjęcia, 

f u r j a l 
poranił nożyczkami żonę i siebie. 

jeśli uprzednio się nie upewnię, że będzie 
kolacja. Trudno bowiem wymagać od rozsą 
dnego człowieka, aby się nudził kitka go
dzin tylko po to, by zjeść trzy czekoladki i 
powąchać kawałek Jabłka . Jak Jest kolacja, 
owszem, mogę Jeść bo to i praktycznie, 
gdyż w domu się zaoszczędzi i przyjemnie 
napić się cudze] wódki. 

WYMYSŁY. 
Nienawiść Anny Sawskłej zamieszkałej 

przy ulicy Tuszyńskiej do Marjanny Kutek 
Jest bodajże tak starą, jak kryzys. Niena
wiść ta oparta, na podświadomej idjosyn-
krazji pani Arniy do pani Marjanny znajdu
je wyraz w ploteczkach, Jakie Jedna o dru
giej opowiada sąsiadkom 1 czułych „poga-
dusakach", gdy dwie zainteresowane stro 
•y przypadkiem ssę spotkają. 

Do punktu kulminacyjnego doszło kiedy 
to pani Anna spotkawszy panią Marjannę 
powiedziała do niej wiele strasznych rze
czy. I na temat uczciwości ł na temat pro 
wadzenia się samej pani Marjanny oraz o 
moralności, Jej matki, ojca i babki, słowem 
kobiecina rozpuściła Język na całego, w re 
zułtacie czego albo zapłaci 20 złotych albo 

posiedzi 3 dni. Jerzy Krzeckl. 

Ze Lwowa donoszą: 
Z mieszkania Hermana Koeniga (Pa

nieńska l l a ) rozległ się, wczoraj k rzyk 
wołający o ratunek. Sąsiedzi nie wie
dząc co się stało, wpadl i do pokoju Koeni 
tfów i zauważyli , jak właściciel miesz
kania uzbrojony w nożyczki biegnie do
koła stołu, zaś na ziemi leżała 

W kałuży krwi Jego żona. 
Jeden z sąsiadów przyskoczył do Koeni
ga, a wówczas ten zadał sobie nożycz
kami k i l ka ciosów w brzuch i upadł aa 

ziemię. Wezwano dwóch lekarzy, którzy 
opatrzyli rannych. Koenigowa z płaczem 
podała, że mąż jej nagle dostał szoku 
nerwowego, chwycił nożyczki, rzuci! 
się na nią i zadał jej kilka pchnięć. Na* 
stępnie 

sam się poranił. 
Po zaopatrzeniu pozostawiono oboje mał
żonków opiece domowej. Koenig w ostat 
nich czasach wskutek trudności finansoj 
wych popadł w depresję duchową f 
wczoraj nagle dostał chwilowego ezału. 

IłAOJO-K ĄC1K. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN, 
(kurs średni). Ltktor I.. 

24 MAJA. 
Czwartek. Go dcl aa 8 rano. 
Obszerna, jasna sala natłoczona tłumem nie

spokojnej publiczności. Ci, co ale Juz dostać ale 
mogli, wypełniała szczelnie kurytarae I schody 
calezo gmachu. Na wszystkich twarzach znać 
jakieś niezwykła podniecenia i oczekiwanie. 
Kilka rozstawionych po sali „Jupiterów1*, na
stawionych w Jednym ttsnsnsw oczekuje na 
sygnał od operatora Wmowego, który s ręką 
na korbie aparatu kinematozraficzneeo stoi go
towy do rozpoczęcia zdjąć. 

Mikrofon radiowy na stole błyszczy swym 
nlssaimowitym kształtem. Przy nim speaker 
czeka na moment, by zacząć przemawiać do ca
łego świata. Chwila osoMtwa: wkrótce mac* 
powstać RLOWI milionerzy. 

Dawnie) tylko nieliczni módl być świadka
mi ciągnienia głównej wyznanej loterji paastwo 

we). Dztł cała Polska mote widzieć 1 stysseć 
wszystko. Kino i radjo wszystko widzi 1 wszy
stko słyszy. 

Rozpoczęło sie. Po krótkie! prremowie dy
rektora loterii dano sygnał. Dwa mile dale w-
czątka, kilkuletnia Krysia Lisówna i Gzesla 
Markowska, wychowanki sierocińca, przystę
pują do kół. Jeszcze i eden obrót kołem, jeszcze 
jedno przemieszanie 1 drobniutkie rączki sięgają 
po maleńkie zwitki papierowe. 

Naplecie oczekiwania wzmaga sie do tnazł-
mtmi. Operator filmuje brzus tanku, speaker kat 
fly szczegół ophnje radiosłuchaczom. Rozwijają 
zwitki. 

...los Nr. 30.290.... wygrana 200 zł. 
W myśl przepisów, numer, na który padnie 

w ostatnim dniu ciągnienia czwairte} klasy pierw 
sza najmniejsza wygrana, wygrywa główną pre-
nfe. Na sali niezwykle peroecensa. Słychać 
•słowa, wypowiedziane mocnym głosem: 

— Na aumet 30-290 padła wygrana w kwocie 
miljona złotych. 

Oryginalny numer pokazują zebranym. Poto-
graftrje go I Wno, by za kilka dni całą scenę po
kazać na ekranach całej Polski. 

— Kto wygrał?? Gdzie 

163) Francuski 
Koquigoy. 

16,35 Reportaż muzyczny ze Lwowa. 
17,20 Odczyt (z cyklu „Historia") p. t. „Po

lityka wielkich mocarstw w XX wieka i wy
buch wojny światowej"' — wygi. dr. J. Wolta-
ski. 

17,40 Reportaż. 
18,00 Nabożeństwo Majowe z Częstochowy. 
tf.OO Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
I*,15 „Wiadomości roUUcza". 
19,?5 Recytacje poezyj — kwadrans poe

tycki. 
115,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 Koncert Chopinowski w wyk. J. Tar

czyńskiego. 
20,30 „Skrzynka pocztowa techniczna" —-

omf.wl p. W . Frenkiel. 
20,45 „Z biegiem Wisły" — popularne melo

dia polskie w wyk. O k . P. R. pod dyr. St. 
Nawrota s udz. solistów. 

22,00 Muzyka tan. z kab. „Nowy Momus". 
23,00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn. 
23,05 „Kukułka wileńska" X Wilna. 

. UÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
is.no Transmisja Nabożeństwa z Oatrej Bra

my w Wilnie. 
19,20 Repertuar teatrów 1 kom. łódzkie. 
22,00 Koncert tyeee*. 
24.00 Koncert życzeń. 

NIEDZIELA. 
RASZYN, i 

9,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
9j05 Gimnastyka. 
$,25 Muzyka poranna (płyty)}. 
9,35 Dziennik poranny. 
9,40 D. c. muzyki z płyt. 
9,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
10,00 Transmisja Nabożeństwa z Bazyliki 

Serca Jezusowego aa Pradze- Po nabożeństwie 
odczyt religijny p. t. „Czy nowoczesny czło
wiek może- obejść sie bez religii"* — wyg!, ks. 
prof. dr. M. Klepacz. 

11,57 Sygnał czase I hejnał. 
12,05 Program na dzień bieżący. 
1240 Wiadomości meteorologiczne. 
12,15 Poranek muzyczny z Firbarmonjl 

Warsz. Wyk.: Ork. flTharm. pod dyr. a. B. 
Tyllji 1 solista. 

W przerwie: p. K, Strotnenger wygłosi Vii 

wszystkich stron. Sprawna ewidencja 
daje na to natychmiastową odpowiedź: 

Los był zeksptony w jednej • małych ko
lektur łódzkich, należącej do pewnej instytu
cji społecznej. 

— Aks kto wygrał? — Tego powiedzieć nam 
nit wolno. 

Dziennikarza nie dana aa wygraną. Kilka
dziesiąt kablów telefonicznych z Łodzią nłat-
wla prace Dowiadujemy sła po pewnym oea-
sie, że szczęśliwi nowi milionerzy w Łodzi, to 
dwie pame i dwóch panów. Jedna s pas jest 
piocownicą Ubezpieczalni Społecznej, druga pra 
ctujfl w szpitalu im. Prez. Mościckiego. Panowie 
należą też do świata pracy. Jeden z nich jest 

Pytania padają ze|urzędnikiem łódzkiego oddziału Bank". Pblskie-
toterjtjeo, drugi współpracownikiem Tow. Ubezpieczeń 

„Vesta". 
Kolektura łódzka zaraz zawiadamia ich o nie 

zwykłem szdzciciii. Ćwierć miljona to (jednak 
suma, która każdemu może przynieść dużo 
zmian w życiu. I niewątpliwie całe życie będą 
pamiętać tę datę 24 mata... <Wr.) 

prelekcję z cyklu „2.000 lat muzyki". 
14,00 Pogad. rolnicza p. t . „Tydzień walki \ 

chwastami w wojew. warszawskiem'* — w y » 
p. St. Sieroszewski — dyr. Warsa, laby Rom.J 

14,15 „Przegląd rynków produktów roluy<*j 
i przypomnienia na czasie** — wygi. p. St. 
Prus-Wiśniewski, oraz kom. rolniczo-meteoro-
logiczny i Wiad. Zw. Prac. Sarnors, Teryt. R. Cj 

14,30 Pieśni majowa z Wieży Mariackiej **, 
Krakowie. 

14,45 PoUłu muzykę popul. (płyty). 
15.00 Pogadanka rolnicza p. t. „Sianokosy 

— wygi. pro!. St. Biedrzycki. 
15JO Koncert Ork. Tychowsklego I Wró

blewskiego. 
16,00 Program dla dzieci: „Święto Matki', 

(Audycja zorganlz. przez warsz. kota młodzie
ży Polsk. Czerwonego Krzyża). 

* 16,3* Kwadrans słynnych artystów — Efi-
ca Morini (skra.) (płyty). 

16,45 „Niejaki Kaatalsłd4' — J. Kaden -Bas-
drowskiego (irag. z książki „Miasto mojej mat
ki"). Kwadrans literacki. 

17,00 Pogadanka o czystości u nas I g d * 
indztef' — wygi. p. R. Dal borowa, 

17,15 Koncert Polskiej Kapeli Lodowej *< 
Dziertaaowskieio i W. Suchockiego (z wrtS' 
śpiewkami). 

l«,00 Słuchowisko ze Lwowa. 
1*3,40 Recital śpiewaczy J . Cmplkkraae 

Przy fort. prof. L. Ursteia. 
19,IM Program mt dzień następny. 

19,30 RadjottgodnJk „Co się dzieje na t *M 
cle* w oprać. Br. Wlnawera. 

19(45 „Przegląd teatralny"*. 
19,50 „Myśli wybrane". 
19.52 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. 

dyr. St. Nawrota i J. Kulczycka (śple 
lert. J. Lefeld. 

20,50 Dziennik wiecwrny. 
21.00 Tr. z Gdyni trąbki 1 capstrzyku M * 

rjznarW Wojeneei. 
21,02 Fcljeton ze Lwowa. 
21,17 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22,15 Wiadom. sport, to wszystkich rozgł* 

ad P , R. 
22.25 Muzyka tan. z kaw. „Oasrroaomja • 
23.00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. i kont 

colic. 
23.tr! D. c. muz. tanecznej. 
LOOt JAK RASZYN Z WYJĄTKI*** : 

14,1$ TPlyty gramofonowe. 
15/10 Oic.yt p. t. „Spożywca a Spóldzieł| 

czuać", wygi. lustrator Zw. Spóide. Spoiy** 
o6w R/pol. Okr. I"oflzk. p. PleczydfAd. 

19,45 Repertnar teatrów 1 kom. łódzkie. 

R. H 
BW*). Vral 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ie atnlami łdikaaai 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
tal. Piotrkowska Nr. 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
1'riyjmuia alę chorrea włnsajająełdi 
•rzcbywaaUw laeznicy (oparaajt etc. 

• U l a * char t ca praychodiącrałi. 
• — I ł ad ą — T l pól. 

ANDRE BIRABEAU. 

Zbawienna anegdotka. 
Pociąg jaż od kilku minut był w ruchu, 

ł-elicjan (anerdan, który zajął miejsce aa 
środków cm siedzeniu przedziału, patrzył 
przed siebie nierachomym wzrokiem, sztyw 
no wyciągnąwszy nogi. Pani, siedząca w 
kącika przy oknie, chcąc przejść do koryta
rza, szepnęła, zwracając się do Felicjana: 

— Przepraszam pana. . 
Nie odpowiedział, nie drgnąwszy nawet, 

i nie cofnął nóg. 
— Przepraszam pana — powtórzyła gło 

śniej, lecz i na to nie zareagował. 
Przyjrzała mu się uważniej i ąpostrze-

f.Ia jego czarny garnitur, czarny krawat, 
twarz bladą i nieruchomo zapatrzone oczy... 
Nie rzekła już nic i delikatnie przestąpiła 
przez długie, wyciągnięte nogi! Felicjan na 
wet nłe zauważył Jej przejścia. Pan, siedzą
cy naprzeciwko niego, który był świadkiem 
tej sceny, przyglądał mu się obecnie cieka
wie, napory z zażenowaniem, na poły ze 
współczuciem, ową przykrą litością, jakiej 
doznajemy wobec prawdziwego nieszczę
ścia™ Lecz i tego spojrzenia Felicjan nie 
zauważył także. / 

Trwał w bezruchu, blady w swem żałob-
nem ubraniu, z oczyma utkwioneml w próż
nię. 

W próżnię. Najwłaściwsze określenie... 
próżnia!... Jedyne słowo, posiadające jesz
cze jakieś znaczenie dla niego. Wyraz, któ 
ry tłumaczy! wszystko. Niebo, ziemia, 
świat: próżnia. Był człowiekiem, który ko
chał swoja żonę, a ta żona umarła mu właś
nie™ 

Historie, Jakie zwykle słyszymy o mę
żach t gonach, nie należ* do historyj ta
kich, jak ta. Są zabawne — zabawne? w każ 

dym razie niekiedy — albo też brzydkie. 
Gdy jedna ze stron Jest ośmieszona łub pa
da ofiarą strzału z rewolweru. Och! podob
nych historyj słyszy się niemało, i trzeba 
przyznać, że stanowią główną treść niemal 
każdego pożycia małżeńskiego. Lecz są 
również i rzeczy niezwykłe. 

Rzecz iiiepowszednia to aaprz. pozosta
jący przy życiu małżonek, który nie chce 
przeżyć swej żony o dzień Jeden... Jest te 
fakt niezwykły, lecz mimo to zdarza się nie
kiedy... 

Felicjan Guerdaa 1 żona Jego Izabela z 
Vareilles'ów zawarU małżeństwo z rozsąd
ku. Dobiegłszy trzydziestki, Felicjan uznał, 
że nie będzie od rzeczy ożenić się, pod wa
runkiem, żeby żona była przyjemna w po
życiu i wniosła mu pokaźny posag. Zaczął 

więc rozglądać się trochę za żoną, zwierzył 
się z zamiarów swych rodzicom, którzy sko 
loi rozglądali się także, I Ich zasługą właś
nie było, że odkryli p. Varei*Aes. Nie należa
ła do kobiet, które olśniewają na pierwsze 
wejrzenie, ale była bardzo miła. Drobna I 
okrągła, z pełną buzią i słodkiemi oczyma. 
Gdyby im powiedziano przy zawarciu zna
jomości, że zostaną kiedyś parą wielkich 
kochanków, śmieliby się z tej niewiarogod-
nej przepowiedni 

A zresztą, czy byli naprawdę „wielki
mi" kochankami? Nie. A mimo to: tak... Na
zywa się to: miłość. I miłość jest tylko jed
na. Lecz w kwestjł uczuć mogą być liczne 
klasyfikacje i podziały, jak w botanice i 
roologji. Mężczyzna 1 kobieta, którzy się ko 
cbają, są kochankami Dwoje kochanków to 
para ludzi, należących do siebie, ginących 
t pożądania, egzaltowanych i nieszczęśli
wych. Lecz są również kochankowie, któ

rych łączy spokojne, głębokie, niepojęte u-
czucie™ 

Któregoś wieczora — może dziesięć lat 
po ślubie — Felicjan i Izabela siedzieli w 

swoim salonie. Przy Jednej lampie Felicjan 
czytał gazetę, a Izabela szyła, nkurałnie 
przeciągając łgtę {przyszywała guziki do 
koszul męża, które z pralni zawsze wraca
ły bez guzików,) Skończywszy nitkę, wpię
ła igle do stanika, by jej nie zgubić, podnio
sła głowę, spojrzała na męża, 1 rzekła mu z 
uśmiechem, swym zwykłym, łagodnym gło
sem: 

— Czy wiesz, Felicjanie, że gdybyś u-
mart, nazajutrz odebrałabym sobie życie... 

Skofei uniósł głowę, przejęty słowami żo 
nv. Był o kilka lat starszy od niej i nigdy 
nie zadał sobie pytania: „A gdyby umarła 
przede mną?" Rozważył je obecnie, w 
błyskawiczne™ mgnieniu. I ku swemu zdzl-
w-eniu — zdziwieniu mimo wszystko — lecz 
nłe nadmiernemu i niewymownie słodkiemu 
— stwierdził, że nie mogło być co do tego 
wątpłiwoścł, a jego postanowienie zapadło 
Już zgóry. Skolei spojrzał na żonę, nśmlech 
n,jl się skolei, i rzekł czule: 

— Cicho! 
Oczywiście jest to coś zgoła odrębnego 

od namiętnego uścisku kochanków, lecz mi
mo wszystko jest miłością także. 

Tegoż wieczora, nieco później, nie mo
gąc już, jak zwykle, ześrodkować swe] u-
wagl na dzienniku, uniósł raz Jeszcze głowę. 
Uśmiech nie zatarł się jeszcze na jego twa
rzy. 

— Dlaczego się uśmiechasz? — zapyta
ła. 

— Dlatego, że właśnie coś stwierdzi
łem. Chodzi o to, że nigdy Jeszcze nie po
wiedzieliśmy sobie: „Kocham cię!" 

— O! to prawda. 
I tak było w istocie. Nie pożądał jej kie

dyś, a ona nie czekała na niego z upragnie
niem. 

Pobrali się poprostu. 
Spojrzeli na siebie, śmiejąc się, ale i te

go wieczora jeszcze nie zamienili wyznań 

miłosnych. Było to prawdopodobnie niepo
trzebne — 

A dziś Izabela już ate 
ŻYŁA. 

Został w Paryżu, zajęty zwykłą pracą. 
Izabela zaś na dni kilka wyjechała na po
łudnie do rodziców. Stamtąd odebrał od niej 
kilka serdecznych listów: „Pogoda jest prze 
śliczna.™ Rodziców zastałam przy dobrem 
zdrowiu, jakkolwiek mama zestarzała się 
widocznie... Drzewa owocowe kwitną... Ka
syno jeszcze zamknięte. Niema jeszcze cu
dzoziemców w strojach plażowych, ani. aut 
na szoszaeh™. Prawdziwe marzenie!".... Z 
listów jej unosiła się czułość, Jak zapach 
perfum z chusteczki: nłe znać Ich śladów, 
lecz Jest niemi przepojona.. 

A któregoś dnia, gdy pod wieczór powró 
cii do domu, służąca przywitała go banał-
nem zdaniem: 

— Jest depesza dla pana! 
Błękitny prostokąt papieru na stosie ga

zet — „Izabella przejechana przez samo
chód..." — A dwa dni temu pisała: „Nłema 
jeszcze aut na szosach, prawdziwe marze
nie!" —• Depesza nie mówiła Jeszcze, ża zo
stała zabita. Mimo to, był tego pewny. I 
bez przytomności runął na ziemię. 

Leżał w malignie w ciągu długich dni. 
1 dziś zrana dopiero rzeki mu lekarz: — 
Może pan wyjść. 

Tegoż wieczora wsiadł do pociągu. 
Bez walizki, tylko z rewolwerem w kie

szeni. 
Nie namyśla! się. Wykonywał rzecz po

stanowioną i nieodwołalną. Znal cmentarz, 
gdzie złożono Izabelę do snu wiecznego. 
Znajdował się na krańcach wioski 1 przypo
minał źle utrzymany ogród. Cmentarze wło
ścian, bez pomników i grobowców rodzin
nych, nie są tak brzydkie, jak cmentarze 
miejskie. Są naprawdę ogrodem spokoju, poj 
dobnym do innych ogrodów... Uda się tom j 

prosto a dworca, dla wykonania ostateczne
go gestu 

...Mrok nocy stawał się coraz gęstszy— 
Przez otwarte okno w korytarzu na Felicja' 
aa powiał cModny wiatr, który otrzeźw*! t* 
1 wyrwał z odrętwienia... 

Rozejrzał się wokoło i dostrzegł obecni** 
swych współtowarzyszy podróży: dama w 
kąciku przy oknie spała już; pan, siedSncy' 
naprzeciwko niego, przeglądał dzienniki.-
Długa noc w pociągu! Felicjan myślał <' 
Izabeli, o wspólnem ich życiu, o tysiąca: 
rzeczy 

Pociąg mknął z łoskotom wśród noc* 
Było niemożliwością zasnąć... Jakaś gazc 
Rżała obok Felicjana. Wziął ją do ręki, s* 
po to, żeby czytać, ale dla zajęcia ocz* 
rozproszenia myśli... Tyle Jeszcze godrf 
miał przed sobą do świtu 

Był to tygodnik literacki. Felicjan prze 
glądał go z roztargnieniem: mody, teatr, 1 * 
dycyna.... Odybyż mógł zająć się lekturą1 

Zatrzymał się na dziale huinoryatyczny** 
przyglądając sto iysanf«Mn, ksaytottarom **" 
gielskim, wśród których jest tyk wysp sa
motnych, aut 1 ludzi nad brzegami przepa' 
ści. Machinalnie czytał tekst pod rysunkami' 
I wtem, znienacka... Znienacka parskną' 
śmiechem, śmiał się, bo zabawiła go komi
czna anegdotka.... 

Wyprostował się natychmiast, przerażo 
ny i zawstydzony™ Mógł śmiać się... A wl?c 

jutro, gdyby został na ziemi... byłby zdolni 
—żyć! Czuł ponadto, że Jeżeli nrimo to od
bierze sobie życie, gest Jego Już nłe łseds* 
szczery. Na następnej stacji wysiadł 1 po*0' 
stal na peronie, patrząc, Jak ucieka mu P 9* 
ciąg tao miejsc, gdzie spoczywała Izabela «*s 

małvm, wiejskim cmentarzu 
Tłum. L. M-

http://is.no
http://23.tr
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Międzynarodowy kongres wychowania fizycznego 
Delegacja C.I.W.F. w Budapeszcie. 

Na międzynarodowy kongres wycb. fiz. 
do Budapesztu przybyła wczoraj delegacja 
(

£ntra!nego Instytutu W. F.; kpt Szusz

kiewicz, kpL Herhold, kpt Baran, kpt Caj

kr i p. Chrupczatowska. 
Na dworcu powitali delegacje przed

tav iclete poselstwa polskiego, oraz przed

stawiciele władz węgierskiego w. t 
W kongresie wezmą udział delegaci 12 

państw. Szereg referatów kongresowych 
omówi najaktualniejsze problemy w. f., a 
ponadto — odbędą się pokazy sportowe 
młodzieży węgierskiej. 

Kongres potrwa do dnia 29 b. m. 
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Kto zostanie mistrzem? 
O G Ó L N O P O L S K I E P R A S O W E Z A W O D Y S T R Z E L E C K I E . 

Polski Zw. Strzelectwa Sportowego pó
łtonowi! przeprowadzić w terminie do 1 Hp 
* b. r. „ogólno-polskie zawody prasowe 
tozeleckle" sposobem korespondencyjnym 
* klasyfikacji jednostkowej 1 zespołowej. 

Zawody takłe odbywać się będą eorocr 
"k I będą miały na celu wyłonienie mi
strzów okręgowych i ogólno-polskich. 

Termin tych zawodów dla prasy sto
łecznej wyznaczony został 

na dzień 24 czerwca b. r. 
na strzelnicy przy al. Zieleniecklej. 

Pisemne zgłoszenia przyjmuje sekretar
iat Związku, Jerozolimska 27 m. 3, do dnia 
14 czerwca b. r. 

K r a k ó w , c z y Ł ó d ź ? 
Ciekawe imprezy sportowe. 
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Kalendarzyk sporto v v na dzień dzi
siejszy I tuirzcjszy przedstawia sie w 
Łodzi następująco: 

Sobota. 
Piłka nożna Rolsko W K ? godz. 17 

|"ecz o mistrz, k l . . A : Hakoah — Union 
£°uring. poprzedzony braeduiecaetń. 
Qrv snor łowe. Na boiska h w Lodzi dal 
**e spotkania o mistrz. U . A 

Niedziela: 
Pi łka nożna. Rolsko IKS o godz. 17 

Jęcz l i t rowy: r . K S - O i rbarn ia poprze 
?*onv nrzedmeczem: Ł K S - Wima III 
0 godz. 10.30 przed poi mecz o mistrz 
W. A LTSO - W i d z e w Boisko W K S i 
Kndz. 10.30 mecz o mistrz, kl A: S K S -
WKS. Boisko W i d z e w - o godz. 10.30 
Jjecz o mistrz, k l . A: Mpkahl - Wima 
Wecze o mistrzostwo k l . A ponrzedzn 
D | ,zedmecze rezerw Pozatem w Kalisza 
*łecz o mistrz, k l . A K K V - Ł K S Ib. oraz 
w Kodzl I na prowincj i ualsze mecze o 
"liMrz. k l . R i C. 

Lekkoat le tyka. — 
Na boisku W i m v od codz. 9 mecz mię 

Jzvmlastowv tódź— Białystok w kon 
*orencii nart I panów. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
°»>ecl. c h o r w e n e r y c z n y c h , skór

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
,ey mn • o i » do I I mno oit i> d» s wler? 

* nteHrtela i RLĘTA od 10 de 12 wpoi. 

L I R . M A D 

C. BERMAN 
~>p<o«>»l sta etiorób W « N C R Y E I I I V C B 

ekóraych • m e c i o p i c i o w j c b 
JpEGlELNlANA 1 5 , te l . 149417 

ł » y i m u • «d gods. S — 11 > «d 4 — S 
* B I O C J Z e.'e i *tv c ta od godz. 9 — 1 , 

C E N Y L E C Z N I C O W E . 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
ftttyimilfa lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta O J 11-ej. rano do ó-e, wiecz. 

Porada 3 złote. 

Tennls. 
Na kortach Helenowa od godz. 9 to 

warzvski mecz tenisowy: LLTK _ Unio i i 
Tourlng. 

Gry sportowo. 
Na boiskach w Łodzt dalsze mecze 

o mistrz, kl- A 
Kolarstwo. 
Z przed Parku Wolności w Pabjani

cach o «odz. 8 rano. sta.t do biegów no 
100 kim. o mistrzostwo klubowe LKS i 

W "warszawie na boisku Polonji mecz 
ligowy Polonia-Strzelec. 

W Krakowie mecz ligowy Wisła-Pogoń, 
W Poznaniu mecz ligowy Warta-Craco-

via, 
W Wielkich Hajdukach mecz towarzy

ski Ruch-VormatIa. 
W innych miastach lokalne imprezy 

sportowe. 
ZAGRANICA. 

W Patyiu międzynarodowe mistrzom 
stwa tennisowe Francji z udziałem Jędrze 
lowsWel, Hebdy i Tłoczynskiego. 

W 8 miastach Włoch piłkarskie ml 
°f—fstwa świata. 

Polacy w gimnastycznych mistrzostwach świata. 
D O T Ą D W P Ł Y N Ę Ł Y Z G Ł O S Z E N I A 1 4 N A R O D Ó W . 

Gimnastyczne mistrzostwa świata, od
być się mające w czerwcu b. r. w Budapesz 
cle, zapowiadają się doskonale. W konku
rencji Indywidualnej panów wpłynęły dotąd 
zgłoszenia 14 narodów, do konkurencji 
pań — 7 państw, w tej liczbie — Polska. 

W mistrzostwach drużynowych fawory
tami są Niemcy, Szwajcarzy, i Finnowle, w 
mistrzostwach indywidualnych panów — 
Finnowie, w mistrzostwach pań — zdaniem 
fachowych kol węgierskich — Polski. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Najbliższym startem Kusocińskiego 

będzie udział w biegu 3 kim., który odbę
dzie się na propagandowych zawodach w 
Warszawie w dniu 30 bm. 

(—) Na ostatniem posiedzeniu zarząd 
PZLA zaakceptował propozycję Italskiego 
Zw. Lekkoatletycznego, co do rozegrania 
meczu międzypaństwowego Polska-Italja w 
dniu 17 czerwca w ItałjL W związku z 
lem, przed ustaleniem reprezentacji Polski 
odbędą się w Warszawie w dniu 3 czerwca 
eliminacje w kilku konkurencjach. 

(—) Słynny amerykański lekkoatleta, 
Torrance, poprawił znów rekord świato 
wy w rzucie kulą, przekraczając po raz 
nłerwszy nieosiągalną granicę 17 metrów. 
Torrance osiadał bowiem na zawodach w 

SKRZYNKA DO LłSTÓW. 
Do Redakcji „Fena" 

w Łodzi 
W związku z iTtyki i lem pabianickiego 

sprawozdawcy WPanów. p. t. „Wyniki zawo
dów piłkarskich w Pab:atilcach". ukazanym w 
Nr. 138 ..Echa" z dnia ?3-go mi.Ja r. b. na 
stronicy 5, a godzącym od wiersza 15-go do 
27-go w autorytet naszego Towarzystwa wo. 
gole, zaś w kierownictwo sekcji piłki nożnej 
w szczególności, prosimy WPana Redaktora 
fusk zamieścić w poczytnym dzienniku „Echo" 
sprostowania treści następującej: 

l ) Nieprawda lest. ze kierownictwo druzvny 
pitki nożnej Towarzystwa Sportowego ..Kru 
schender" grozi zawodnikom druiyn piłkar
skich Innych klubów, a zatrudnionym w Spól* 
ce Akcyjnej „Kru«che ł Fnder* wydaleniem 
t pracy, o l'e cl występować beda przeciwko 
ifruzynie „Kruschender" w trach mistrzów 
sklch. 

21 Natomiast prawda test. *e trflc nienowa* 
ne I bezpodstawne wersje kursują w świetle 
sportowym Pabjanlc od szeregu lat, t. J. od 
drwili powołania do tycia klubów sportowych 
przy fabrykach. 

Z rmwa*nn'em 
Prezes: R. Kanenberg. 

Baton Rouge fantastyczny wynik 17.19 m. 
Wajsówua startować będzie. Jako jedy 

na polska zawodniczka w międzynaro
dowych zawodach lekkoatletycznych, 
jakie odbędą się we Wrocławiu w dniu 
17 czerwca. 

W dniach 2 i 3 czerwca zostaną roze 
grane w WiJnie finałowe spotkania w 
siatkówce kobiecej o mistrzostwo Pol
ski, do których zostali zgłoszeni nastę
pujący mistrzowie okręgów: HKS z Lo 
dzi AZS z Warszawy. Wilna i Lwowa 
oraz Sokół z Grudziądza. 

—Mistrzostwa Polski w siatkówce 
męskiej odbędą sie w dniach 9 i 10' 
czerwca w Warszawie przv udziale: 

Absolwentów z Łodzi, Cracovi, AZS-u 
warszawskiego Droru ze I wowa. Gry
fu z Torunia, Jagiellon]! z Białegostoku 
oraz mistrza Wilna, który nie został jesz 
cze wyłoniony, gdyż mistrzostwa zdo
byte przez Ognisko zostało zakwestjono 
wanc. 

KOMUNIKAT. 
W lokalu Zrzeszenia Urzędników Banku 

Gospodarstwa Krajowego Oddzir.ł w Łodzi 
odbyło się zebranie przedwybtreze. 

Zebranie na klóre przybyli wszyscy człon
kowie Zrzeszenia zagaił prezes Zrzeszenia 
kol. Edmund Swiderski. Obszerny referat na 
temat nowe) ustawy samorządowe] I regułami, 
nu wyborerego wygłosił p Jan Barezowski a 
referat okolicznościowy przedwyborczy kol. 
Chodakowski I.eon. W wyniku przeprowadzonej 

_ dyskusji zebrani powzlcll uchwalę głosowania 
i na kandydatów znajdujących sio na listach 
I Powszechnego Bloku Pracy dla Samorządu. 

SPOŁECZNE BITT?0 POŚREDNICTWA 
PRACY 

Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego iuz uru

chomił we wszystkich miastach wojewódzkich 
swe Biura Pośrednictwa Pracy. 

Również i w r.odzi Jest czynne takie Biuro 
w lokalu Z. N. P. przy. ui Andrzeja 4. III p w 
poniedziałki, środy, czwartki, soboty w godz. 
13 m. 30 — 15. wtorki w godz. 16—18. 

Biuro P. P załatwia sprawy petentów bez
płatnie, pobierając tylko 75 gr. tytułem zwrotu 
kosztów druków i porta. 

Łódzkie Piuro P. P. jest w stałym kontak
cie t centralą w Warszawie I może pośredni
czyć przy poszukiwaniu posady nauczyciel
skiej (w szkołach średnich, powszechnych i 
przedszkolach^ na terenie całego państwa. 

Sądzimy, ze nowa ta instytucja Związku 
N. P stanie się w niedługim czasie popularną 
wśród sfer zainteresowanych i przyczyni się 
do zmniejszania bezrobocia w zawodzie nauczy, 
cielskim. Biuro P. P. przyjmuje zgłoszenia tyl
ko osób. nwacvch się wylegitymować odpo-
wleJniemi kwalifikacjami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 3.29 
Zachód - 19.36 
Dfilgość drfln 46.07 
Przybyło dnia 7.53 
Tydzień 21. 

m e d . 

1. N l f E C K I 
C H O R O B Y • K O M A , W C B « R Y « B B * 

• K O C T O P L C O W I . 

N A W K O l 32, UL 213-18, 
' ł nvi fhu ie od ł - 1 0 rano * ed *—• 

* NIEDYLRTE • święta od • do W w Boi. 
^ ry. n»* MdHHfui ooczfktlnls. 

i > t . B E D . 

M. KLACZKO 
**bor ufczu, n o s a , g a r d ł a t k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99, łe leL 213-66. 
frzy m i i U - 2 od o i D© poi. 
Certy lecznico we. 

2 Or. m e d . 

• S tachowska 
Powróć i a i w z n o w i ł a p r z y j ę c i a 

b Akusier a i choroby kobiece 
^ o t r k o w 8 K a i53 te .145-10 
w rzyimn a od 4 — 7 wiecł. 

- OH. MPD. 

H. ROZANER 
Narutowicza 9. f r . I I piętro 

1*1 . 128-98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n a , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e , 
' " n a m * «4 8 - 1 0 raao * — 8 0 , „ 

D r . med. H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
5pecJ. chorób »enorvcznvch, skórnych 

I moczoplctowych 
6-jfo Sierpo<a 2, l e i . 118-33 
prsjr m* • od 1 2 • od 8 - » w l « c i . 

wa iedz 1 i w c t» od 10 — 1 po poŁ 
Zapobieganie do godz. I I wlecz. 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
Chor.by łkdrne I weneryczne (kobiety i dzieci 

powróc i łem 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
pr»v mure nrl 11 —. 1 i orl 3—4 no pot. 

IIR MPD- o 

N I E W I A Z S K I 
ul . Andraojo S i e l . 15S-4C 

C H O R O B Y aUórne, W E N E R Y C S D * 
i M O C Z O P Ł C I O W E 

Przy muie od O do U t od 5 D O 9 P P 
W ntor lze lo ) i w . i > U O D 9—1 P P . 

U L A n a ń ondsio.no noczeko ln *• 

D o k t ó r 

H . S ł U H A C H B R 
Choroby s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. lei. 148-62 
ftiy mu « cocizi.naie ed |V, — 4 ppt OD 8 - 4 
wiecz * aicdziei. ŚWIĘTA ed 10 — 1 w POT. 

C e n y ' e c i n i c o w a . 

U * , m e d . 

H * K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

ł ' ray :m. codz. od 10—12 • od 5—8 po po l . 

ZADZIEWICZ 
Spec aiiata chorób 

uszu, nosa, gardła i krtani 
ul . P I O T R K O W S K A Nr. 184 

t o l . 125-26 
przytmue od 4 do 8 W1<WŁ 

U K A M T O K 
igo«> chorób skórnych , wenerycznych 

1 m c c i o p i c i o w \ c h 
nrzepi owauzi' ne AA ul 

P i o t r k o w a k ą yO, t o l . 129 .45 
Ptzy mu a oi o - 2 od o — o wiecz 

* oleJz ele święta 0"J 8 — 'i. po poi 
Dla niezamożnych ceny lecmic. 

UK M I I ) 

M. GŁAZEK 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a c h o d n i a 6 4. 
to ief . 185 • 4 * 

arzyimae od U — i i od 7 — gł/, wiect. 
w D i e d i i e l a i .w ata od 10 — 12 w pot. 

•V . ..i.t-lm ł*\\eV\ ».»«< ''•••<• t.-nwp 

LECZ fCA O O M E G A * * Jtlfafl L e k a r z y i p e c a l i t ó w 
( I Ł Ń W N A Q 1 <>ah>net d e n t y s t y c z n y 
U 1 U W n a ~ t t e l e f o n 142-4* . 

przyjęcia na miejsca, wizyty na mieście. 
Pomoc okuszery no ZaotrsykJ . o p a t r u n 
k i . A n a l sy l e k r r a k i e L a m p a k w a r c o w a 

Ren g e n O a t . r m j a 
P O R Ą H Ą % M . 

P O M A W I A 

C W I N A 

Łecsen is chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Zostaia przen esiona Zielona 2 
9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 

P o h A U A 3 sł . 
Dzieci I kobiety przymuje kobieta-lekan 

o I g. 11 — I i H — 4 pp. 

Ł e C Z I l l C a p r y . a t n a 

D-ra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorach na 

uszy, nos i g a r d ł o 
Prryjmnjo chorych przychodzących 1 tiałycb 

P I O T R K JWSKA 6 7 . l e i . 127-81 
od U — 2 i 5 — a 

NOWO-OTWARTA LECZNCA 
L e z a r ż y spec a i i s tów 

Gdańska 20 T E U R 1 1 6 . 4 4 

CZYNNA od 9-ej - 8-ej wiecz. 
orzy m u ' e 

wo w s z y s t k i c h spec;aInoSciach 
wazelkle ttotgi, analizy LAKARAKIA I WIZYTY 

do domu. 

Doktór 

RE1CHER 
Specja l ie ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
P o ł u d n i o w a 28.tel. 201-93 
J r z f muie od 8 —11 rano i od 5 - 8 wieei. 

w atedz<e't < śv»ela od 0 — I 

Dr. J. NADEL 
a k n s i e r — g i n e k o l o g 

orzyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228 -92 . 

DR. M t U . 

M . T A U B E N H A U S 
Chor. kobiece i akuszerja 

Z G I E R S K A 1 1 , T E L . 2 4 6 - 0 9 

Pzryjmuje od 4 — 8 w. 

D o k t ó r 

Przychodn a Wenerologiczna 
L e k a r z y spec a . i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 . tel. 2'^-23, 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby wcnetyezne — MOCZOPŁCIOWE i skórne 
ilorady SEKSUA NE) . 

Sacia zapob iegawcza czynna cała dobę 
Dla pań ODDZIELOA PCCZEI IAINIA. P o . A C N 3 S - O T E 

w P r z y c h o d n i 

Z a w a d z k a 1 -
Czynna całą dobę-

D r . m e d . 

akuasar - ginekolog; 

Z a w a d z k a 10. Telefon 1 5 5 - 7 7 
FRIYIAABJE E D JO - 12 od i — b » • pol, 

W O Ł K O W Y S K I 
Ceglelniana 4 , tel. ? 1 6 - Q Q 

Chor. w e n e r y c z n e , m o c z u p i c t o w e 
i s k ó r n e 

Przy la tu je od 9 — t i 5 — 9 w . w nlodz 
t i w . od #}. 9 — l w pot . 

D r . m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choioby s k ó r a * • w a a o r y e s a * . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35. 

'N . imi r ' NI» A I IN t i .»a> U D 1 ILU • ALOEZOI 

DOKTOR 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 
PrzyJuialt ad todr. 8—19 12-2 8—8 wleci 

W alsdtisto I i w ł ł U od I do I I caso. 

? t r 9 

Życie ekonomiczno, 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 24 maja. Loco 11,50; czerwiic 
11^7; lipiec 11.33—^1; sierpień 11.40. 

Nowy Orlean. 26 maja. Loco 11,45: lipiec 
11,35; paldzierrik 11,56: cnidzlen II,6S. 

Llwerpool, 26 maja. Giełda nieczynna. 

Waluty, dewiz/ i aKcje 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE. 

Zarówno w grupie pożyczek premiowych, 
Jak 1 w dziale innych papierów państwowych 
nastroi panował zmienny, obroty były żyw
sze. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Fromjowa Pożyczka Budowlana ser. I 44.90; 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, seria III 53,25; 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 113.00; Pre-
m.owa Pożyczka Inwestycyjna ser. 117.00: Pad 
stwowa Pożyczka Konw^rsyjna 66,00; Konwer-
syjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 58,50: Poży
czka Dolarowa 1919—1920 r. 76,75; Pożyozka 
Stabilizacyjna 1927 r. 67.38; Listy Zastawne 
Banku Rolnego 83J»5; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,0u; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. U e:n. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I cm. 94,00: Ob!l?ac> Komunalne Banku 
Ootp. Kraj. II em. 83,25: Obligacje Komunalne 
Banku (iosp. Kraj. I em. 04,00; Obligacje Budo
wlane Banku Gosp. Krai. I em. 93,00; Listy Za
stawne I o w . Kr. Zifmsk. w Warszawie 48,75: 
Listy Zaitawne Tow. Kr. Z. w Warszawie |92<* 
r. %,5>>; Listy Za-stawne Tow. Kred. m. War
szawy (IO.OO: Lł^ly Zastawne Tow. Kred. m. 
Warszawy W,50; Listy Zastawne T . Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 56»38; Po*vczks KorrwersyJ" 
ra m. Warsziwy 1926 r. 51^5; Listy Zastawne 
Tow. Kred. m. Kalisza 1933 r. 47.00: Listy Za
stawne Tow. Kred. m. Łodrf .33 r. 49,73. 

KUKSY AKCYJ. 
Bank Polski S7.C0: Lilpop 11,65; Stara ca©' 

wice 10,75; Haberbusch 40,?5. 
GIEt.DA ZBOŻOWA MARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa. 26 maja. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zhożowo-Towarowet, kursy ustalone na podsta
wie cen giełdowych- żvto jednolite 12.25—l»,7 ł: 
pszenica jednolita 18,00—18,50; mąka pszenna 
g:>t. I — 45 proc.; mąka żytnia I rat. 0 do 5 
proc. 21,50-22,50: razowa 16.00-17.00. 

Poznań. 26 maja. Urzędowa c:duła Olei,!' 
Zbożowe) I Towarowej w Poznaniu. Kursy n-
stnlnne na podstawie cen łranzakcyjnycfc: iy-
to 13,75. Kursy ustalone na podstaw !e cen or
ientacyjnych: żyło 13,00—13.25: pszenica 16.50 
—16.75; mnl<a żytnia I sat. 0-55 proc. s wpr* 
kl-m 20,50 -21.50; razowa 0-95 prec. z wor
kiem 17,00—18,00. msks pszenna I ret. A 38 
proc.' s wnrkb.it 29,50—00,50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
TOATR Miejski — Występ Kalluówny. 
Teatr PcpulHtny KJgrodnwa IS) - Stawiski 

— król aferzysto*. 
Teatr Rewjl (Piotrkowska Nr. 109) - W y 

bory pod 109. 
Adria — Mnby Digek. 
Amor — I. Buster nawarzył piwa. I I . Kult 

clala. 
Ciinltol — Królewski kochunsk 
Caslnj — Precz A kryzysem. 
Corso — I. Orzech. I I . Kniui-ta Tarzan. 
Czary — I. Szaleństwo amerykańskie. I I . Mi» 

łustk! księch pana. 
Grand-Kno — Nocny lot. 
Matm — Mnby Digek. 
Moza — Człowiek, który ukradł serce. 
Oświatowe — 1. Niepotrzebna matka. I I . Pio 

nlerzy 1e\asu. 
Palące — Lady Lou. 
Przedwiośnie — Parada rezerwistów. 
Rakieta — świat należy de Ciebie. 
Ro*v — Przybłęda. 
Słońce — I. Królowa podziemi. I I . Bustt) 

nawarzył piwa. 
Sztuka — Syn Indyj. 
7ACHETS — I. Bytem ci wiern\. I I . Nicnotrzeb' 

ne dziecko. 
WYSTAWY 

I P . S. Park Sienkiewicza - Wrstawa » 
BRĄZÓW p. A . Warszawski salon w r - D Z I . 

(o zgotować jutro n aobiad 
Z U P A szczawiowa, pieczeń cielec* s ryżem 

— sałata, kompot z agrestu. 

l e c z n i c a 7nDniifiE'' 
LEKARZY ANEOJU l istów AV U ŁW I I WW I C 

P i o t r k o w s k a 132. tel. 184-80 
Gob N I t * ' E I : t y a t y c » n v . 

Roentgen, gabinety fizyk, terap. Porady apor-
towo-lekarakle Porady seksualno, analizy 11. d 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście. 

Pomoc w nagłych wypadkach. 

DR. MfcD. 

M . J A K O B S O N 
Chirurg-

Spec. Chi rurg ia Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia). 

Dra STERLINOA 22 (Nowo larRow, 
telef. 174-4? 

S I L E 
specj . c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł d o w y c f a 
T raugut ta 8 . t e l e f . 1 7 9 - 8 * . 

Przyjmuje od 8 - 11 R i od 4 - » wieez 
W niedziela świets U - s P-D. 
Dla niezamotnycli ceny leczn ic . 

Dla pań oddzielna poozeicalaia. 

Ur . 

We B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200 , łrójr Pustej) 

T e l e f . 194-03. ' 
C h o r o b y s k ó r n e » w e n e r y c z n a . 

P O W R Ó C I Ł A 
F R T R I E M I * wyłącznie koaiety < dtieei od t do ! 

* od 7 do 8 wiect 
UK. Ml U 

S- Neumark 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i moczoptc o w e 
przeprowadził się na al. 

Andrze ja 4 , T e l . 1 7 0 - 6 0 
Przyimuie od 12 — 2 1 ed 6 — 8 witeser. 

Dla PaS oddzielna peciekalaie. 

http://ondsio.no
http://wnrkb.it
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Mała kulka w filiżance kawy. 
Podwójna gra pięknej Rumunki. 

Marysia Destrell, urocza, pełna życia 
Rumunka, występowała w rolach statystek 
w teatrzykach przedmieść paryskich, w 
czasie zaś wojny europejskiej ukazała się 
w Szwajcarjl, jako 

diva kabaretowa. 
Tajny wywiad francuski poczuł coś pi

kantnego, kryjącego się w reklamie, której 
nie szczędzili przyjaciele pięknej Rumun
ce. Tajnej agenturze udało się wykryć, że 
rodzony brat artystki za szpiegostwo na 
korzyść państw centralnych siedzi w jed-
nem z więzień francuskich. 

Skromna na pozór statystka spostrzegł 
szy się, l i władze śledzą ją i są już 
na właściwym tropie, uczyniła to, co w ta 
kich wypadkach czynią szpiedzy, kiedy za
graża im niebezpieczeństwo, mianowicie 
ofiarowała swe usługi wywiadowi francu
skiemu, 23-letnla Destrell była jeszcze no-
wicjuszką w tych sprawach, to też można 
ją było łatwo zaplątać w pułapkę. 
Pod jakimś pretekstem polecono jej przyjść 
do biura, gdzie pozostawiono ją na kilka 
minut samą przy biurku, z otwartą przez 
„roztargnienie", szufladką. Urocza Mary
sia zajrzała ciekawie do szufladki i zna
lazłszy w niej arkusz papieru, nie omieszka 
ła schować go do swej eleganckiej toreb
ki. Była to lista, zawierająca spis tajnych 
agentów Irancuskich, pracujących dla do
bra Francji na terytorjach niemieckich 1 po 
granicznych. Wszystkie imiona w spisie 

były zmyślone, 
za wyjątkiem jednego szpiega, który, we
dlu" obserwacji francuskiej agencji, pro
wadził podwójną grę w swe] pracy. Wkrót 
ce stało się powszechnie wiadomem, ie ten 
że wywiadowca został przez Niemców zde 
maskowany 1 rozstrzelany w okolicach 
Charlevllle. Nie przeminął leszcze pełny ty
dzień od stracenia szpiega, którego wyda
ła piękna Marysia, kiedy już pisma szwaj
carskie lakonicznie nadmieniały: — Sym
patyczną artystkę paryską Marysię Destrell 
zna'ezlono martwą w luksusowym pokoju 
hotelowym, gdzie mieszkała 

w beztrosce 1 przepychu. 
Usiłowania lekarzy celem przywrócenia 
życia artystce spełzły na nlczem. śmierć na 
stąpiła przez przyjęcie większej dozy vcro 
nalu. Artystka leżała na łóżku, usypanem 
kwiatami. 

Francuski pisarz Robert Boucart, spe
cjalizujący się w dziedzinie międzynarodo
wego szpiegostwa, poświęcił zakulisowemu 
życiu francuskiego wywiadu nowo napisa 
ną książkę, która zrywa zasłonę, z tej ta
jemniczej zbrodni. 

Okazało się, że roli, wzięte] na siebie 
przez tancerkę względem wywiadu fran
cuskiego, powiadomiona została niemiecka 
agencja. Wyjaśniło się, l i w sprawie llkwi 
dacjl szpiega, podejmującego się pracować 
na dwa fronty, więcej był zainteresowany 
niemiecki kontr-wywiad, niż francuski, 

gdyż tancerka właściwie pracowała dla pań 
stwa niemieckiego; Francuzi zaś 

nie zdążyli jeszcze skorzystać 
z jej usług. 

Jak twierdzi Baucart, artystka otrzyma
ła zlecenie spędzenia wieczoru w towarzy
stwie eleganckiego, bogatego jegomościa, 
zajmującego w Genewie widoczne, chociaż 
nieoficjalne stanowisko przy niemieckiej 
dyplomatycznej misji. Rumunka wystroiła 
się tego wieczoru wspaniale; nie zapom
niawszy wziąć ze sobą amuletu w postaci 
złote] bransoletki. Po obfitym obiedzie, to
warzysz który poczuł się nagle niedyspono
wany, sam zaprosił się do Marysi na ffll-
fankę czarne] kawy. 

Po przybyciu do hotelu, zamówili ma
szynkę czarne] kawy. W momencie, kiedy 
Marysia Destrell, porządkowała swe włosy, 
— do jej filiżanki „wpadła" mała kuleczka. 
Piewszy łyk aromatycznej kawy 

zabił na miejscu 
niedoświadczoną kobietę. „Wielbiciel" uło
żył ją na łóżku, przykrył kwiatami i wy
szedł, niespostrzeżony przez nikogo. W 
•zasie wojny personel hoteli szwajcar
skich został odpowiednio wyszkolony, ob
serwując tylko tych, których należało zau
ważyć. Pusty szklany flakonik z nalepką 
„Veronal", leżący na podłodze, miał być do 
wodem samobójstwa. Genewska policja, za 
niechała śledztwa, nie poszukując adora
tora gwiazdy, który znikł z Genewy w 
dniu jej śmierci. Ofiara >jny pochowana 
7ostn»a w Genewie, lecz grobu Je] nikt nie 

odwiedza. Jedynie stara matka w Rumunjl 
ubolewa dotąd nad losem swej córki. 

J. K. 

Gdzie ja już to widziałam 
Pamięć nasza nie pracuje z ca łkowi

tą dokładnością i precyzją. Zawody pa 
mięci polegają najczęściej na zapomnie 
niach. — Uczniowie zapominają o spra 
wach, k tóre miel i załatwić, zapomina 
my dawnych znajomych, co niejednokrot 
nie wprowadza nas 

w kłopotliwą sytuację. 

Chleb razowy i surowa kapusia 
• H leczy opieszałość kiszek. 

Jakże wiele osób dotkniętych jest 
ciągłą niestrawnością. Zwłaszcza 
wśród mieszkańców miast niedomagania 
tego rodzaju są bardzo rozpowszechnić 
ne. A niestrawność ta wyn ika nietylko 
ze źle funkcjonującej ale przedewszyst 
kiem 

z opieszałej pracy kiszek. 
Takie osoby .dotknięte opieszałością 

kiszek, są zwyk le blade, ntedokrwistel 
barwa ich twarzy jest brunatno - szara 
z niebieskawym odcieniem. 

Skutk iem osłabionej cyrkulacj i k r w i 
skóra nie posiada elastyczności i jest 
zwiędła i obwisła- Zwiędła skóra cier
piących na zaparcie przylega do ko 
ści. W tych warunkach nos zarysowu 

je się ostrzej, skronie i pol iczki są za 
padnięte oczy zaś jakby powiększo 
ne. 

Do skutków opieszałości kiszek nale 
ży tak powszechnie znane ziębnięcie 
rąk i nóg. 

Na pierwszem miejscu w walce z ob 
strukcją stoi chleb razowy, 
byle aoborowego gatunku i starannnie 
pożuty, a także kapusta surowa i inne 
pokarmy, zawierające w łókn ik roślin 
ny, jak marchew, szpinak kartof le pie 
czone, spożywane ze skórką i td. 

W ciężkich wypadkach opieszałości 
Kiszek ~" potrzebny już lekarz, bo po 
psutych kiszek chory sam swojemi za 
biegami nie odrestauruje. 

„Dolina martwego człowieka". 
Co czeka poszukiwaczy złota? 

mil od fortu Simpsona. Jak opowiadają po
dróżnicy, w tej tajemniczej dolinie wytrysku 
ją gorące źródła, stwarzając wśród arktycz 
nej miejscowości prawie 

podzwrotnikowy klimat 

Grupy poszukiwaczy złota i jednostki a 
wanturniczego usposobienia ciągną obecnie 
na saniach, a nawet aeroplanami do doli
ny rzeki Nahanni, znajdującej się na północ
nym zachodzie Kanady, mnlej-wlęcej 300 

Ku czci 
„Nieznanego Bohatera 

Pracy" 

W Bolonjl zbudowano 
wspaniałą fontannę świe
tlaną, ku uczczeniu pa
mięci robotników, którzy 
stracili życie przy budo
wie Unji kolejowej Flo

rencja—Bolon ja. 

•.. 

z wiecznie zieloną roślinnością 1 niezamarza
jącą rzeką. 

Fama głosi, że znaleziono tam olbrzy
mie groty, których mieszkańcy sprzed 

20,000 lat przechowywali kolosalne skarby 
złota w postaci naczyń i prymitywnej bi-
?uterji. Oprócz lego sama dolina 1 rzeki ob-
litują w zloty piasek. 

Tubylcy opowiadają, że niegdyś z te] 
miejscowości powróciło do rodzin kilka o-
sób z dużemi sztabami złota, lecz wszyst
kie zginęły nieswoja śmiercią. Ostatnlemi 
ofiarami tej niezbadanej krainy byli bracia 
Mac—Lide—Willi i Frank, którzy w asyście 
jakiegoś inżyniera wyruszyli tam w 1925 r. 
Przez długi czas nie było o nich żadnej wla 
domoścl, wobec czego trzeci brat James u-
dai się na poszukiwanie i znalazł trupy 
swych braci, zmarłych niewiadomo z jakiej 
przyczyny w dolinie, która odtąd nosi na
zwę „Doliny martwego człowieka". 

Inżynier zaginął, lecz po jakimś czasie 
kanadyjska policja otrzymała wiadomość, 
że przebywa w Vancoowerze, gdzie zdążył 
sprzedać złoty piasek. Gdy miejscowa po
licja zjawiła się w hotelu, by go aresztować, 
okazało się, że „gość" ulotnił się w niewia
domym kierunku. 

J. K. 

ROMAN ROM 

Grób cesarza wśród setek szarf. 
„Kościuszkowcy" na Maderze. 20 

Ponieważ według programu objazd 
Madery mieliśmy rozpocząć od patrio
tycznej demonstracji pod wil lą zamiesz
kiwaną swego czasu przez marszałka 
Pih-udskiego na dany znak zgórą 

sto ant ruszyło 
przez orvncvoalne ulice Funchalu w tfó-
ry. Długi wąż aut zatrzymał się przed 
skromnym 

jednopiętrowym domkiem, 
•toczonym wysokiemi drzewami. Na 

ścianie od ul iczki widnieje wmurowana 
niedawno i ufundowana przez Polonję 
portugalską tablica marmurowa ze zło
tym napisem. 

W tej skromnej w i l l i marszałek Pił
sudski w towarzystwie dra Woyczyoskie
go i kapitana Lepeckiego spędził k i lka 
miesięcy. Na wąskim dziedzińcu rozpo
częła się uroczystość. Do pasażerów 
..Kościuszki" pierwszy przemówił w ję
zyku francuskim 

gubernator Madery, 
kończąc przemówienie okrzykiem „V ive 
la Pologne!" V;ve le marechal Piłsud
s k i ' " W odpowiedzi na to zabrał głos 
b. minister Kwia tkowsk i oraz senator 
Rostworowski poczem na t rawniku pod 
tabl :cą złożono k i lka wspaniałych bu
kietów czerwonych i białych róż. 

Jednocześnie orkiestra p. Zygmunta 
Grossmana odegrała hvmny portugalski 
i polaki oraz na zakończenie „Pierwszą 
brygadę". Powrót do Funchalu odby? 
się pr^y dźwiękach 

nair^Tmaitszych trąbek 

samochodowych. 
Rozwiązanie „oryginalnego pochodu" 
nastąpiło na ulicach stolicy Madery. 
Trzy bute lk i Oryginalnej funchalskej ma
dery wypite na balkonie wytwornej re
stauracji wprawi ły nasze nieliczne towa
rzystwo w różowy humor. Nazajutrz ra
no po dobrem śniadanku na statku ru
szyliśmy dwoma autami w góry do Ter-
reiro da Lucta miejscowości poloicnei 
na wysokości 9]4 metrów nad poziomem 
morza. Do Terreiro dostajemy się ser
pentynami pokrywanemi mozolnym wy
siłkiem aut. Bogata egzotyczna roślin
ność Madery wprowadza nas 

w bezgraniczny zachwyt. 
Im wyżej, tem coraz bardziej flora tro
pikalna ustępuje miejsca smrekom i jo
dłom górskim. 

Powoli zaczyna nam dokuczać zimno 
otulamy się przeto szczeln ;e płaszczanr 
Wreszcie anta zatrzymują się u celu pc-
Iróży, na najwyższym cyplu Terreiro 
da Lucta. Zimno tu takie, że szczekamv 
wszyscy zcb r im i . Na m?łei równinie sto' 
biała kaplrczka, obok nad samym brze
giem przepaści «* 

potężna figura Madonny. 
Z uroczego zakątka wypędza nas do
kuczliwe zimno. Wracamy w milcze
niu podziwiając piękną panoramę Hen 
•<dzie nie sięgniesz wzrokiem b łęk ; tnv 
Atlantyk a pod nami Funchal. Widok 
nier^oomniany.,. 

Spadamy o k i lka serpentyn niże? i 
już gorące promienie słoneczne każą 

nam czemprędzej zdjąć płaszcze i po
rozpinać kołnierze letnich koszulek. 
Ogrodem luksusowej restauracji ,E;pIa-
nade" przybywamy do Monte (600 mir 
nad poziomem morza). Lokomocja na 
górę odbywŁ się przy pomocy 

białego hamaka, 
który niosą dwaj mężczyźni odziani w 
barwne szaty z błyszczącemi czarnemi 
cyl inderkami na głowach. 

ów hamak to rodzaj jednoosobowej 
wygodnej lek tyk i . Przeniesienie osoby 
z miejsca przyjazdu do kościółka odda
lonego najwyżej o 30 metrów kosztuje 10 
eskudosów. Tragarze 

zarabiają nieźle. 
Nie dziwię się wcale, że są uśmiechnię
ci i tacy uprzejmi. Za ]0 eskudosów war
to przecież śmiać się na zawołanie z 
naiwności turystów. 

W kościółku »Nossa Senhora", w 
bocznej kapliczce spoczywa snem wiecz 
nym ostatni. nieszczęśliwy cesarz 
Austrj i Karol Habsburg, zagnany przez 
z ły los z nad modrego Dunaju, hen na 
Maderę gdzie dokończył swego ż y w o 
ta. Na jednej ze ścian.kapliczki wmuro 
wano pamiątkową tablicę marmurową z 
napisem objaśniającym, iż w tem miejscu 
pochowany jest imperator Austr j i — Ka
rol . Kapliczka, przystrojona jest 

setkami szarf 
of iarowanemi monarsze przez odwiedza 
jących grób rodaków. Na szarfach w i 
dnieją daty i żałobne aforyzmy. 

Z Monte schodzimy już bez pomocy 
. .hamakowców". Skolei zwiedzamy cud 
ny ogród przy Grand Hotel Belmonte. 
a stamtąd autami wracamy do Funcha 
lu. Tu czekają nas nowe atrakcje, na 
które rzucamy się z dziką pasją, Naj
więcej absorbuje nas cukrownia . Dzię 

k i uprzejmości jednego z urzędników po 
kolei obchodzimy wszystk ie działy fabry 
kacji 

cukru z trzc iny cuk rowe j . 
Hałas piekielny... Najgłośniej pracu 

ją maszyny miażdżące jak zapałki snop 
ki t rzciny cukrowej aby wycisnąć z 
nich do ostatniej k rop l i cenny soczek, 
k tóry specjalnemi ko ry t kam i dostaje się 
do rozmaitych f i l t rów i maszyn, by po 
długotrwałej wędrówce, zamienić się. 
wreszcie w piękną 

białą kostkę cukru. 
Po cukrowni , zwiedzamy wielk ie ha 

le rybne gazie można kupić wszystko, 
prócz naszych szczupaków, sandaczy i 
karpi . Na kamiennych ladach leżą naj 
dziwacznlejsze po twory wy łow ione z 
głębin At lantyku, W ie rzyć się poprostu 
nie chce, że istnieje ty le gatunków ryb . 
Są ryby wie lk ie, o mięsie podobnem z 
koloru i smaku do wo łow iny , są r yby 
różowe jak poranek wiosenny, czarne 
jak atrament, srebrne jak łuska średnio 
wiecznej zbroi, błękitne iak niebo i t d. 

wszystkie jadalne I smaczne. 
Z hal rybnych, wpadamy na targ owo 

cowy gazie obszerne stragany nęcą oko 
setkami różnych owoców. Na widok 
tych smako łyków wpadam w szał, w 
istną furję i pustoszę co mi wpadnie pod 
rękę. Soczyste mesble, zagadkowe pa-
paye, jakieś osobliwe cy t r ynk i , orzesz 
k i pomarańcze, banany, wszys tko gi
nie w moich zachłannych ustach. 

Ten misz—masz o w o c o w y z w i l 
ża radykalnie zaschnięte od gorączki 
gardło. 

Niemasz to jak na Maderze. Zwłasz 
cza na targowisku owoców. 

(d. c n.) 

Zdarzają się jednak jakkolwiek rz^ 
ko przeciwne zawody pamięci Oto przy 
bywamy po raz pierwszy do jakiejś tniei 
scowości, w której nikogo nie znamy 
idziemy ulicą i nagle zjawia się poczw 
cie, żeśmy te domy i tych ludzi, w 
rzy właśnie idą ulicą 

już k iedyś widzie l i . 
Co więcej wydaje się nam, że cal* 

sytuacja, w której się w tej chwili 
znajdujemy, już się Ram kiedyś przy w' 
f ł ła, że wszystko ale to literalni' 
wszystko z wszystk iemi szczegółami 
już kiedyś dawno przeżyl iśmy taks! 
mo. 

To złudzenie pamięci, zwane paraff 
nezją 

wyw ie ra silne wrażenie 
Występuje w nim bowiem konflik 

dwóch władz poznawczych, k tórym K 
zwycza j ufamy. Pamięć mówi . i ' 
wszystko, co się w tej chwi l i dokoła "Ą 
rozgrywa by ło iuż kiedyś przez 0*1 
przeżyte; rozwaga zaś zaprzecza W 
mu z całą stanowczością. W dawnycl 
czasach w których lubiano sięgać o j 
fantastycznych sposobów wyjaśniani! 
zjawisk, przy jmowano dla wyjaśnieni! 
zjawisk paramnezji. że cz'owiek nil 
jedno ty lko posiada życie, lecz ze kiikł 
r azy ten sam osobnik ludzki na śwtój 
przychodzi i z świata tego prze/ śrnieifl 
odchodzi, by znowu kiedyś 

w nowein wcieleniu 
powrócić. Wiara w wędrówkę dusz.* 
ich reinkarnację czyl i ponowne WĈ I 
lanie się jaką znajdujemy w nicjedny"1. 
micie rel ig i jnym opierała się w znacr 
nej mierze na opisanem powyżej zja*'| 
sku paramnezji. 

Psychologja dzisiejsza zjawisko pafjj 
mnezji t łumaczy nie sięgając do *** 
śmiałych przypuszczeń jak wiara w 
drówkę dusz. Paramnezja polega " ł 

tem, że poczucie poznawania które 
stępuje zwyk le , gdy spotykamy siCf* 
czemś, cośmy już dawniej przeżyl i do'" 
cza się do sytuacji nigdy jeszcze W 
przeżytej, sytuacji nieznanej. Otóż m 
dobne fakty zdarzają się niejednokr4 
nie w różnych dziedzinach życia p4 
chicznego. Tak np. zdarza się częsttJ 

że uczucie jakie pierwotnie wiązal iś f l i 
z jakąś osobą lub sytuacją przenosi m 
na przedmioty w gruncie rzeczy obojg 
ne ty lko dzięki temu, że p r z e d m i o t y ! 
wiązały .się k iedyś w nasżem przeJS 
ciu z ową osobą lub sytuacją do którf i 
to uczucie oierwotnie się odnosiło, | 

Fotel, na k tó rym zwyk le s iadywi] 
drogi zmar ły w ostatnich latach sweffl 
życia sam staje Się nam drogim, Pom 
wa, którą właśnie spożywal iśmy Ą 
chwi l i , gdy doszła naszych uszu jakai 
hiobowa wieść staje się sama czemś +\ 

czego nie c ierpimy. 
Otóż'podobnie" może się mieć rzed 

również z poczuciem poznawania. M 
steśmy w jakiemś mieście po raz piet* 
szy. Ale w mieście tem spotykamy 9$ 
jakąś wywieszkę reklamową, jaką W 
dyś dawno zdarzało się nam cze**" 
w idywać a które j oddawna nie w i d # 
l iśmy. Z wywieszką tą związane j e 5 ' 
poczucie poznawania. Jednakże pocz" 
cie to. nie ogranicza się do tego jedo' 
go szczegółu, któremu się ono s l usz^ 
należy, ale rozpromieniowuje nieja^ 
na całą sytuację, w które j ów zna^ 
szczegół wystąp i ł . 

PODSŁUCHANE. 
POSTĘP. 

Sędzia: — Nie przypuszczałem, & 
was tak prędko znowu tu w sądzie l>° 
baczę! 

Oskarżony: — Tak panie sędzio, 
licja czyni kolosalne postępy! 

Z W R O T . 
— Zaraz po ślubie z moją córką, ^ 

łotr naciągnął mnie na 5000 z łotych. 
— 1 nic ci nie zwróc i ł ? 
— I owszem. Córkę. 

ŻAL. 
Dwóch starych przyjaciół spotka* 

się w restauracji i wszczęło pogaW* 
kę o minionych latach. 

— A wiesz kogo mi najbardziej W* 
z naszych zmar łych ko legów? Nasze? 
kochanego Leona. 

— Dlaczego, właśnie jego? 
— Ponieważ ożeniłem się z w d o * J 

po nim. 

lenjde 
Stanj 
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